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3 Co rso f leur i — 
świętem przy jaźni 
( G d y b y wszyscy l udz i e 
d o b r e j wo l i ) 

5 Lotaryngia pod 
znak iem Tysiqclecia 
( i m p o n u j q c e u roczys tośc i 
f rancusko - po lsk ie ) 

8 Wędru jące wydmy 
( p i ę k n o po lsk ie j z i e m i ) 

9 Z Rodakami 
po Kra ju 
( sz l ak i em h is tor i i 
i wspó ł czesnośc i ) 

10 Dni sportu i fo lk lo ru 
w Gauchy 
( n o w a i m p r e z a 
Tys iqc lec ia ) 

1 4 Jubileusz 
nauczycie l i 
( d y p l o m y d la zas łużonych) 

19 Dz iec i Kocha i lana 
(w pańs twowe j s tadn in ie 
kon i ) 
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Zaledwie 8 dni dzieli od 
siebie Święta Narodowe 
dwóch bratnich krajów — 
Francji i Polski. Polski 22 
Lipca początek swój bie-
rze dopiero 17 lat temu, 
gdy Quatorze Juillet jest 
aż O 155 lat starszy. Ale 
oba te radosne dni zrodzi-
ły się z wiecznego dąże' 
nia do wolności i postępu 

A peine 8 jours séparent les 
Fêtes Nationales de deux pays 
frères — la France et la Po-
logne. Quoique l'une soit de 
155 ans plus jeune que l'au-
tre, l'on peut dire que ces 
deux jours de liesse sont nés 
sur les ruines de Bastilles 

••. abattues, qu'ils sont le sym-
bole de l'aspiration éternelle 
d la liberté et au progrès 
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ŚWIĘTO KWIATÓW w HĄUTMONT 

Doroczne święto „corso Jleuri 1961" w Hąutmont kolo Maubeuge roz-
poczęło się złożeniem przez ojców miasta oraz przedstawicieli konsular-
nych Rolski, Wielkiej Brytanii i Belgii wieńców pod pomnikiem pole-
głych. Na zdjęciu moment składania wieńca przez połskiego konsula 

N O W E BIURO „ORBISU" 

KU C Z C I 
BOHATERÓW 
Jak co r o k u w o f i -
c j a l n e j uroczystośc i na 
M o n t - V a l é r l e n ku czci 
polegrłych boha t e r ów 
wz i ą ł udzia ł grcn. dc 
Gau l l e . W i d z i m y go w 
c h w i l i p o w i t a n i a p r z e z 
m łodą d z i e w c z y n ę z 
w y s p y Se in t r z y m a j ą c ą 
na poduszce insygnia 
„ O r d r e des C o m p a g -
nons de la Ł i iberat ion" 

W I K I N G O W I E w P A R Y Ż U 
Po 900 przeszło latach nad brzegami Sekwany pojawili się znowu Wikingo-
wie. Po pobycie w Paryżu udali się do Rouen na uroczystości 910-lecia 
układu duńskiego wodza Rollona z królem Francji Karolem Skromnym 

O M U Z Y C E POLSKIEJ 
w Pa rysk ie j Szkole Muzycznej odbył się odczyt po l -
skiego muzykologa prof. Tadeusza M a r k a z Wa r s za -
w y (na zdjęciu z l ewe j ) oraz koncert starej muzyki 
polskiej z płyt. Odczyt zorganizowało stowarzyszenie 
„France -Po logne" pod patronatem prof. P ierre S a n -
can (na zdjęciu z p rawe j ) . Impreza zgromadziła w ie lu 
wybitnych muzykologów Franc j i (na zdjęciu poniżej ) 

NA 
GARDEN 
PARTY 
Na studenckim Garden 
Party w Cité Uniwer-
sitaire wielu nabywców 
znajdowało broszury i 
wydawnictwa o Polsce, 
jak również wyroby 
polskiej sztuki ludowej 

W związku z ożywionym ruchem turystycznym 
drogą morską do Polski, Polskie B iuro Podróży 
„Orb i s " otworzyło na Dworcu Morsk im w Gdyni 
nową p lacówkę dla sp rawne j cbslugi pcdróźnych 

F R U W A J Ą C E W Ę G O R Z E 
N a jeziorze Dąb ie koło Szczecina rybacy od ławia ją codziennie duże ilości 
węgorzy. Są one natychmiast sortowane na gatunki i po umieszczeniu 
w specjalnych kadziach w ę d r u j ą do licznych odbiorców w K r a j u i za granicą 

KATASTROFA ! 
Od t ra ; ; i c zne j ser i i katas t ro f w 1957 r. f r ancusk i e 
k o l e j n i c t w o n ie z a r e j s t r o w a ł o tak s t ras z l iwego 
w y p a d k u , j a k w y k o l e j e n i e ekspresu St rasbourg — 
P a r y ż w V i t r y - I e - F r a n ę o i s . O t o akc j a r a tunkowa 

Z A S Ł U Ż E N I N A U C Z Y C I E L E 

t f ^ i -

Osta tn io odby ła się w B a r l i n uroczys tość w r ę c z e -
nia d y p l o m ó w uznania z a s łu żonym nauczyc i e l om 
p o l o n i j n y m . W ś r ó d c śmiu w y r ó ż n i o n y c h zna leź l i 
się p. H e l e n a Żó łc ińska i p. E d w a r d K o p e r (na 
zd j ęc iu ) . O uroczystośc i p i s z emy na stronie 14 

C E T T E S E M A I N E : 
A. Le Général de Gaulle, 

Président de la République 
a rendu hommage aux 
Martyrs de la Résistance 
au Mont-Valérlen 

A Un moment de recueil-
lement avant le ,,Corso 
f leuri" annuel de Haut-
mont. Le consul de Po-
logne, de même que les 
représentants consulaires 
de la Grande-Bretagne et 
de la Belgique, a déposé 
une gerbe de fleurs au 
Monument aux Morts. 

A A Paris, conférence du 
prof. Marek de Varsovie 
et concert de musique po-
lonaise ancienne — orga-
nisés par l'Association 
France-Pologne. Grand suc-
cès d'intérêt parmi les 
connaisseurs. 

A A Gdynia le Bureau 
de Voyages ,,Orbis" a 
ouvert des nouveaux gui-
chets à la Gare Maritime. 

A A la Garden-Party de 
la Cité-Universitaire de 
Paris le stand polonais 
attirait nombre de curieux 
et d'acheteurs. 

A Le Lac Dąbie près de 
Szczecin regorge d'anguil-
les. Après un tri soignieux 
les plus belles pièces de la 
pêche quotidienne prennent 
l'avion pour l'étranger. 

A La catastrophe du 
Strasbourg-Paris est encore 
présente dans les esprits. 
Les conclusions de la 
commission d'enquête ne 
sont pas encore définiti-
ves... 

A Après 910 ans les 
Vlkings ont de nouveau 
remonté la Seine jusqu'à 
Paris. C'était pour l'anni-
versaire du traité entre 
le roi Charles le Simple 
et le chef danois RoUon. 

A I^es maitres d'école 
polonais ont été à l'hon-
neur à Barlin, ou des 
<aiplômes ont reconnu les 
longues années de leur 
patient et difficile labeur. 



N O W Y A M B A S A D O R P O L S K I 
U P R E Z Y D E N T A F R A N C J I 
AM B A S A D O R nadzwycza jny i pe łnomocny Po lsk ie j Rzeczy-

pospol i te j Ludowe j w Paryżu, Jan Druto, z łożył 24 czerwca 
br. l isty uwierzyte ln ia jące na ręce prezydenta Francj i 
Charles de Gaulle. 

P r zy złożeniu l istów obecni by l i ze strony francuskiej : 
minister spraw zagranicznych Couve de Murv i l l e , dyrektor proto-
kółu Quai d 'Orsay minister Pierre Siraud oraz cz łonkowie gabinetu 
c yw i lnego i w o j s k o w e g o prezydenta Republiki. Ambasadorowi to-
warzysz l i wyżs i urzędnicy Ambasady PRL w Paryżu. 

Po złożeniu l istów prezydent Charles de Gaulle przy ją ł ambasa-
dora Jana Druto na prywatne j audiencji , podczas które j obecny by ł 
minister spraw zagranicznych Couve de Murv i l l e . 

Kompania Gwardi i Republikańskiej ustawiona na dziedzińcu 
Pałacu El ize jskiego oddała honory ambasadorowi PRL przy przy-
byciu i w chwili odjazdu. 

N a zd j ę c iu (od l e w e j ) : A m b a s a d o r P R L — Jan Druto , P r e z y d e n t F r a n c j i — 
C ł i a r l e s de Gau l l e i m in i s t e r s p r a w zag ran i c znych — C o u v e de M u r v i l l e . 

CORSO FLEURI - ŚWIĘTEM PRZYIAZNI 
HAUTMONT - KALISZ - HEBBURH 

,, Gdyby wszyscy ludzie 
dobrei woli . . . ' f t 

M i e s z k a ń c y mias ta H a u t m o n t ko ł o M a u b e u g e w e s o ł o ba -
w i l i się p r zez t r z y dni na d o r o c z n y m św ięc i e k w i a t ó w , t z w . 
„ C o r s o f l e u r i " . 

N a św i ę to to p r z y j e ż d ż a j ą r ok roc zn i e l i czn i turyści , zes-
po ły l udowe , muzyc zne , taneczne i inne. W t y m roku na 
uroczystość w H a u t m o n t p r z y b y ł konsul P R L w L i l l e 
p. Tadeusz W e g n e r , konsul W i e l k i e j B r y t a n i i p. P u r v e s t 
i konsul b e l g i j s k i p. Spa la rd . Obecn i b y l i r ó w n i e ż p r z e d -
s taw ic i e l e w ł a d z m i e j sk i ch Hau tmon t i M a u b e u g e . 

Jak w i a d o m o H a u t m o n t u t r z y m u j e ba rdzo b l i sk ie i s e r -
deczne stosunki z m ias t em K a l i s z e m w ramach z a w a r t e g o 
„ j u m e l a g e " . C o j ak i ś czas nas t ępu j e w y m i a n a de l e gac j i , 
p r o w a d z i się c iąg łą ko respondenc j ę . O j c o w i e f r ancusk i e go 
mias ta są ba rdzo z a d o w o l e n i z t ych k o n t a k t ó w i p ragną 
j e rozszerzyć . P o d o b n i e P o l a c y chwa lą sobie to zb l i żen ie . 
Hau tmon t j e s t r ó w n i e ż m i a s t e m b l i źn i ac zym ang i e l sk i ego 
miasta H e b b u r n . 

D u ż o p o m y s ł o w o ś c i w y k a z a ł r ó w n i e ż w ó z p r zeds ta -
w i a j ą c y p iosenkę f r ancuską : „ M e u n i e r tu dors " . 

J e d n y m z n a j a t r a k -
c y j n i e j s z y c h w o z ó w 
„ c o r s o f l e u r i " b y ł 
w ó z po lsk i i l us t ru j ą -
cy p iosenkę : „ G d y b y 
w s z y s c y ludz i e do -

b r e j w o l i " . 

N r- A U L I C A C H miasta 
panował niecodzienny 
rucłi. Miasto pięknie 
udekorowane tonęło w 
kwiatach. Wzd łuż ulic 
powiewa ły f lagi : F r a n -

cji, Polski, Wie lk ie j Brytanii. 
Tegoroczne święto rozpoczęło się 
nad brzegami Sambry koncer-
tem orkiestry wo j skowe j angiel -
skich strzelców z Lancashire. 

W różnych dzielnicach miasta 
odbywały się przyjęcia zorgani -
zowane przez poszczególne sto-
warzyszenia i instytucje m ie j -
skie. Członkowie Rady mie jsco-
w e j wraz z konsulami Polski, 
Wie lk ie j Brytanii i Belgi i udali 
się na czele pochodu pod P o m -
nik Poległych, gdzie złożyli 
wieńce. Bodczas składania w i eń -
ców odegrane zostały hymny: 
polski, belgi jski, angielski i f r a n -
cuski. 

Na jba rdz ie j atrakcyjną częścią 
uroczystości było „corso f leuri " . 
Zorganizowano je pod znakiem 
pieśni francuskiej . Pochód skła -
dał się z kilkudziesięciu wozów 
przedstawiających różne f r an -

cuskie piosenki: ,,I1 pleut be r -
gère" , „Avec les pompons", „Le 
temps des cerises", ,Meunier 
tu dors", „Au clair de la lune" 
itp. Bajecznie kolorowe wozy 
udekorowane były tysiącami 
kwiatów. Widowisko było nie-
zwykłe, radosne, żywe i... pach-
nące. 

Polski wóz, przy którego de -
koracj i na jwięce j pracowal i za -
stępca mera p. Dubois i nasz 
Rcdak pKx;hodzący z Kalisza p. 
Szymczak, był zaprojektowany z 
niezwykłą pomysłowością. Jego 
dekoracja i lustrowała znaną pio-
senkę „Si tous les gars du 
monde" ( „Gdyby wszyscy ludzie 
dobrej wol i " ) . Twórcy pomysłu 
pragnęli w ten sjxjsôb podkreś-
lić g łówną myśl szlachetnego ru -
chu bratania miast i życzenie 
zjednania wszystkich ludzi do-
bre j wol i w poko jowe j i przy-
jaznej współpracy. 

N a polskim wozie zna jdowała 
się olbrzymia ruchoma kula 
ziemska o średnicy 2 metrów, 
która obracała się wokół osi. 
Kontynenty oznaczono różnymi 

kolorami kwiatów, morza były 
niebieskie i na tym tle białymi 
kwiatami wypisano: „Si tous les 
gars du monde" . Wko ł o tej kuli 
małe dziewczynki-Polki , prze -
brane w stroje ludowe różnych 
k ra jów , podawały sobie ręce. 
Obok Murzynki stały czerwono-
skóra Indianka, Rosjanka, A n -
gielka, Hiszpanka, Amerykanka 
itd. 

Sukces wozu polskiego był ol-
brzymi. Tysiące ludzi zgroma-
dzonych na trasie pochodu z 
uznaniem komentowały pomysł, 
nagradzając go rzęsistymi b r a -
wami . „No rd -Mat in " pisał: „Ko -
mitet miast bliźniaczych Haut -
mont — Kalisz spędził wie le 
godzin przy dekoracj i wozu... 
Nadzie je wszystkich ludzi zacho-
wania na świecie pokoju w y -
rażała grupa podających sobie 
ręce dzieci w kostiumach. Był 
to jeden z najpiękniejszych w o -
zów pochodu". 

Święto zakończyło się wie lk im 
balem w powodzi konfetti i ko -
lorowych świateł elektrycznych. 



Problemy polonijne 

UPADEK „WIARUSA 
Niedawno temu tygodnik „Wiarus 

Po l sk i " z L i l le wyda ł s w ó j ostatni 
mmier 1 zakończył żywot. Czasopis-
m o to, wznowione przed pięciu laty, 
naw iązywa ło do tradycj i „Wiarusa " , 
założonego w 1890 roku przez znanego 
działacza polskiego wycłiodżstwa, J. 
Brejskiego. Ostatnią wydawczyn ią i 
redaktorką tygodnika z Li l le by ła 
córka Brejskiego, pani Ludmi ł a B r e j -
ska -Nawrocka . Mog l ibyśmy nie z a j -
mować się upadkiem „Wiarusa " , g d y -
by nie fakt, że dzięki kilkudziesięcio-
letniej tradycj i był on właściwie 
najstarszym pismem polskiej emigra -
cj i na zacliodzie Europy, wychodził 
w centrum największego skupiska P o -
lonii f rancuskiej , miał duże możl i -
wości oddzia ływania na Rodaków w 
Niemczech zachodnich i w Belgii . 

Jakie były przyczyny, że „niezależ-
ny" , pewny siebie „ W i a r u s " znala:3ł 
się nagle w sytuacji bez wy j śc i a i 
musiał zawiesić swą działalność? 

Trudności materialne, które wy łusz -
czyła redaktorka w pożegnalnym nu -
merze ostatniej garstce czytelników, 
by ły już tylko ukoronowaniem p ro -
g r a m o w e j działalności czasopisma. 
Działalność ta sprowadzała się do 
dwóch kategorii tematów: historii i 
literatury polskiej X I X w ieku i sprzed 
pierwszej wo jny światowej , oraz — de-
likatnie mówiąc — całkowitych f anta -
zji, przeinaczeń, nieścisłości, f a ł szów 
0 Polsce obecnej. I w tym stosunku 
do Polski dzisiejszej leży właśnie sed-
no sprawy. Stara czy nowa emigra -
cja, przychylna czy nieprzychylna P o l -
sce L u d o w e j , szuka o K r a j u p r awdy 
1 jedynie p rawdy , łaknie wiadomości 
autentycznych, z pierwszej ręki. I n -
teresują ją nie tylko niedociągnięcia 
lub nieuniknione błędy, ale wszystko 
co się w je j Ojczyźnie dzieje, robi, 
budu je , tworzy, osiąga. 

Tymczasem Polska Współczesna na 
łamach „Wia rusa " składała się z in-
f o rmac j i zrodzonych w e wrogich K r a -

jowi , zacietrzewionych umysłach, nie -
jednokrotnie ze zwycza jnych bredni, 
lub też z podobnych wiadomości p o w -
tarzanych za innymi, również niechęt-
nymi Polsce gazetami. Redaktorka 
„ W i a r u s a " sama w ostatnich latach 
w Polsce nie była, stosunków w K r a j u 
ani zmian, jakie w nim zachodzą, nie 
znała, od tych, co do Polski jeździli, 
słuchała tylko g łosów negatywnycłi , o 
pozytywnych z jawiskach wiedzieć "nie 
chciała; przeg ląda jąc prasę k r a j o w ą 
w y n a j d o w a ł a w niej z powodzi s p r aw 
jasnych, tylko te wątki , które mów i ł y 
o tym co złe, co się jeszcze nie udaje, 
co trzeba naprawić , po swo j emu je 
komentując. W p r a w d ę o Polsce nie 
wierzyła . N i e wierzy ła nawet w ł a s -
nemu synowi, który po wo jn i e p rzy -
jechał do K r a j u , poszedł na studia i 
dzięki Polsce L u d o w e j ukończył bez 
pomocy matki Akademię Medyczną w 
Zabrzu, i dziś jako lekarz pracuje w 
Bytomiu, przy czym nadal jest p r a w -
dz iwym synem, jak przystało na P o -
laka, matki się nie zaparł, a w Kra ju , 
choć działalność p. B r e j s k i e j - N a w r o c -
kiej dobrze przecież by ła znana „reżi -
mowcom" , włos m u z g ł owy nie spadł. 

Czytelnik prasy polonijnej , nie tylko 
w e Francj i , ale w e wszystkich kra jach 
europejskich, gdzie tylko Polacy 
mieszkają, żąda dzisiaj od swo j e j g a -
zety in formacj i ścisłej. I właśnie pod 
w p ł y w e m tego nacisku, w poloni jnych 
dziennikach i czasopismach, również 
tych niechętnych Polsce L u d o w e j , 
zna jdu j emy coraz więce j wiadomości 
o tym, czego w Poltece w ostatnich 
latach dokonano, czego się dokonuje, 
j ak ludzie żyją, kształcą się, budu ją 
itp. Faktem wp rawdz i e jest, że często 
te p r awdz iwe wiadomości przeplatane 
są fałszami. A l e tych p rawdz iwych 
jest coraz więcej . I jesteśmy pewni, 
będzie Ich jeszcze przybywało . Czaso-
pismo, które by z nich zrezygnowało, 
może bow i em czekać jedynie los „ W i a -
ru sa " z Li l le. 

0 € f r c € Ê € a Ê € c f i 
P a n i K r y s t y n a M a t e c z o k 
z B r u a y - e n - A r t o l s ( P . d e C . ) 

Nowoczesne metody opanowania obcego 
jązylca różnią się bardzo o<3 tego, co daw-
niej w tym dziale nauczania stosowano. 
Wkuwanie na pamięć z samouczka czy 
gazety to po prostu chałupnictwo. Oczy-

Słów tylko kilka napiszą, ho trudno 
jest je znaleźć i dobrać, by należycie 
ocenić polski film „Krzyżacy**. Chcia-
łoby sią pisać — amerykański, bo taki 
uo nim rozmach, że trudno uwierzyć, 
że to nasz polski film. 

Widziałem „Krzyżaków" na premie-
rze w Nancy. Subtelność dobrania ko-
lorów, dokładność akcji, doskonała gra 
aktorów i nierażąca muzyka zrobiły 
to, że film polski przewyższa filmy 
amerykańskie. Sama bitwa pod Grun-
waldem to arcydzieło! Po prostu od-
czuwa sią olbrzymi wysiłek rycerstwa 
polskiego, ich wiarą w zwycięstwo i 
słuszność ich sprawy. Chciałoby sią 
pomóc im zrąbać głową hydrze krzy-
żackiej zakutej w żelazo. 

Któż to mógł wierniej oddać, jak 
nie my, Polacy, znający doskonale ten 
czarny krzyż na białym płaszczu, pod 
którym ukryte były mord, . grabież-
czość i pycha tak mało dziś odmienne. 
Film ten jest nie tylko dziełem odro-
dzonej sztuki kinematograficznej, ale 
też pokazuje, że naród nasz, zjedno-
czony w roku 1410, był zdolny po-
konać potęgą zakonu krzyżackiego. 
Tak i dziś trzeba nam jedności w 
obronie naszych granic na Odrze i Ny-
sie. 

W Nancy nie było oklasków na pre-
mierze „Krzyżaków^, ale to ciche 
wyjście z kina znaczyło więcej niż 
rzęsiste brawa! Ten milczący hołd Po-
laków z Lotaryngii był dowodem wiel-
kości polskiej sztuki kinematograficz-
nej. 

Jerzy Lebowski (Guenange) 

wiście praktyczny podręcznik 1 słownik 
są bardzo przydatne. Najszybciej można 
jednak nauczyć sdę obcego języka przy 
pomocy nowoczesnycłi urządzeń magne-
tofonowe-automatycznych, pozwalających 
za naciśnięciem odpowiedniego guzika nie 
tylko na jednorazowe wysłuchanie wybra-
nej lekcji, ale powtórzenie je j dowolną 
ilość razy. Nauka języka z płyt czy taś-
my, wynaleziona zresztą przez Polaka 
osiadłego w iUigldi, daje znakomite rezul-
taty. Lekcje nagrane na płyty do naby-
cia w większych księgarniach, nadają się 
oia każdy patefon. Można je powtarzać 
jak nam wygodniej. Podręcznik — klucz, 
jest tu tylko czynnikiem pomocniczym 
podobnie jak słownik. Przy nauce z płyt 
dobrze jest korzystać ze wspólnych lekcji 
w małych — trzy, najwyżej czteroosobowych 
grupach, co oprócz względów praktycz-
nych przy samym nauczaniu obniża koszt 
kupna płyt. Można więc tworzyć takie 
kółko samokształceniowe w nauce języka 
francuskiego czy polskiego, łatwe przecież 
do zorganizowania przy zespołach pieśni 
i tańca, towarzystwach kulturalno-oświa-
towych itp. Wykorzystanie płyt może być 
wtedy bardzo szerokie, a koszt ich naby-
cia naprawdę groszowy, bo rozłożony na 
wiele osób. Trudność tkwi tylko w dobrej 
organizacji grup i wzajemnym przekazy-
waniu sobie płyt. Dobre rezultaty, jeżeli 
się dysponuje odpowiednim czasem i sy-
stematycznie pilnuje lekcji, daje nauka 
języka przez radio. Jeżeli chodzi o języki 
polski 1 francuski, to w ramach m i ^ z y -
państwowej umowy kulturalnej między 
Polską a Francją, Radio Warszawa 1 Radio 
Paryż nadają systematyczne lekcje. Każda 
lekcja jest ponadto wydrukowana, w po-
mocniczym zeszycie, co ułatwia opanowa-
nie pamięciowe. Lekcje te opracowane są 
przez wybitnych specjalistów: ze strony 
polskiej przez mgr Annę Pinińską i Mo-
nikę Załuską, a ze strony francuskiej przez 
Henri Appia 1 Jean Grenot. Drukowane 
lekcje może Pani bez trudu otrzymać 
zwracając się do Polskiego Radia — Re-
dakcja Języków Obcych, Warszawa, Al. 
Niepodległości 77/85. Lekcje języka fran-
cuskiego odbywają się trzy razy w ty-
godniu — poniedziałki, środy o godz. 12.45 
i czwartki o godz. 18.25 na fali 367 m 
818 kHz. 

Jeżeli chodzi o samopoczucie Pani w 
¡nowym miejscu, to sprawa wymaga czasu 
1 przyzwyczajenia, wejścia w nowe środo-
wisko, zżycia się z nim, poznania jego 
zainteresowań. To, że nie chce Pani mar-
nować czasu 1 planuje Pani poznanie 
Francji, jest jak najbardziej godne po-
chwały. Frajicja Jest bardzo pięknym kra-
jem, pełnym uroczych krajobrazów, wie-
lu pamiątek wiekowego dorobku kultu-
ralnego, a przy tym krajem nabrzmiałym 
historią. W niejednym miejscu ta historia 
zahacza o nasze polskie dzieje. Radzimy 
więc korzystać z okazji jak najszerzej, 
życzymy przy tym dużo przyjemności i 
trwałych korzyści z poznania Francji. 

IM P O N U J Ą C E imprezy , zo rgan i zowane przez Komite t Na -
r o d o w y Stowarzyszenia France-Po logne, o d b y ł y się ostatnio 
w ramach uroczystości obchodów Tys iąc lec ia Państwa Pol-
sk iego w Lotaryng i i . Sprzed meros twa w Dieuze ruszył 

w i e lk i pochód w kierunku cmentarza, gdzie u stóp pomnika 
I D y w i z j i Grenad i e rów Polskich zagai ł uroczystość mer miasta 
p. Liard. Następnie głos zabrał sekretarz genera lny S towarzy -
szenia France-Po logne, prof. Jean Hugonnot . Po z łożeniu w i eń -
c ó w w imieniu A m b a s a d y PRL i Komite tu N a r o d o w e g o Stowa-
rzyszenia France-Pologne, udano się autokarami do Lunév i l le , 

N a uroczystośc i w L u n é v i l l e obecni 
b y l i m.in., m e r L u n é v i l l e p. B i z i aux , 
p r e f e k t d epa r t amen tu M e u r t h e - e t - M o -
se l l e p. D o m e l o n , d y r ek t o r gab ine tu 
p r e f e k t a p. Pand raud , p rezes r a d y d e -
p a r t a m e n t a l n e j p. G r a v i e r , k omendan t 
garn i zonu p łk R ic l i e rd , p. Chade , na -
cze lny dy r ek t o r „ L ' E s t - R é p u b l i c a i n " , 
p. V i l a t t e , d y r ek t o r rad ia i t e l e w i z j i w 
N a n c y , p. Dau t r emer , d y r ek t o r K o n -
s e r w a t o r i u m ¡Muzycznego w N a n c y , 
m e r o w i e z D ieuze , M o y e u v r e - G r a n d e , 
pan i Rosé , p r z ewodn i c ząca S t o w a r z y -
szenia F r a n c e - P o l o g n e w N a n c y i s ze -
r e g i nnych osobistości. Z e s t rony po l -
s k i e j obecn i b y l i m. in . p r z eds taw i c i e l e 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u — C h a r g é 
d ' A f f a i r e s — p. W i echeck i , I s ekre ta r z 
A m b a s a d y — p. G robe lna i w i c e k o n -
sul w N a n c y p. Bobe r sk i oraz w i e l u 
innych. 

N a t l e pa łacu Leszc zyńsk i ego , po 
z a g a j e n i u p. Et i enne , k o n s e r w a t o r a t e -
g o m u z e a l n e g o gmachu, p r z e m ó w i ł 
p ro f . Jean Hugonno t , k t ó r y p r z y p o m -
niał w i e l o w i e k o w ą p r z y j a ź ń F r a n c j i z 
Po l ską . P r o f . U n i w e r s y t e t u W a r s z a w -
sk i ego Ł . K u r d y b a c h a w y g ł o s i ł r e f e -
rat , p o św i ę cony ' lOOO-łetniej h istor i i 
P o l s k i i s tosunkom po l sko - f r ancusk im . 
P o p r z e m ó w i e n i u cha r g é d ' a f f a i r e s 
A m b a s a d y P R L , J e r z e go W i e c h e c k i e -
go, o t w a r t o w y s t a w ę pośw ięconą „ d o -
b roc zyńcy L o t a r y n g i i " — S t a n i s ł a w o w i 
Les z c zyńsk i emu . 

Nagrzane upalnym słońcem miasto 
Stanis ława Leszczyńskiego — L u n é -
ville, nasiąknięte polską krwią Dieuze 
I zaciszny Marainvi l le przeżywały 25 
czerwca swó j polski dzień — nie 
pierwszy w Ich historii. 

L U N É V I L L E — jest miastem, które 
swó j byt zawdzięcza polskiemu kró -
lowi — wygnańcy. Tu bowiem na po -
czątku X V I I I stulecia osiadł Stanisław 
Leszczyński i w y b u d o w a ł wspaniały. 

monumentalny, barokowy pałac z roz -
ległym ogrodem. Tuta j mieścił się 
dwór popularnego „le bon roi Stani -
slas", fi lozofa, pisarza, dobroczyńcy 
przybranej ojczyzny, dwór , który w y -
dał francuską królową. Lunévi l le znów 
rozbrzmiewało polską mową, b a rwnym 
tanecznym korowodem i ludową pieś-
nią. 

W M A R A I N V I L L E mieściło się 
gniazdo rodu Chopinów, z którego w y -
szedł skromny nauczyciel — Miko ła j . 
A l e trzeba było, by w y b r a ł inną o j -
czyznę, daleką Polskę, i tam na m a -
zowieckich równinach ożenił się z 
piękną polską panną, by z tego związ -
ku narodził-się najwlęicszy muzyk X I X 
stulecia, „Frycek" z Że lazowej Wo l i 
I Sza f l a rów — Fryderyk Chopin. 

W 190 rocznicę urodzin Miko ła j a 
Chopina — przed jego domem rodzin-
nym przedstawiciele Ambasady L u -
dowe j Polski złożyli wiązanki kwiatów. 

D I E U Z E . Jak w wieku X V I I I Polskę 
z Franc ją łączyli monarchowie, a w na -
stępnym stuleciu artyści i pisarze, tak 
wiek X X przypomniał braterstwo żoł-
nierskiej broni, niegdyś pod Napo leo -
nem i księciem Józefem zawiązane, a 
utrwalone podczas wszystkich wa lk 
wolnościowych, aż po Paryską K o m u -
nę. D ruga w o j n a światowa, s tawia jąc 
zarówno Po laków, j ak i Francuzów po 
jednej stronie przeciwko w r o g o w i - z a -
borcy, wyznaczyła wspólne miejsca 
bitew. I wówczas , gdy ważyły się losy 
świata, nie zabrakło polskiej k rw i 
wszędzie tam, gdzie „za wolność na -
szą i waszą " trzeba było walczyć. Jed -
nym z takich miejsc było miasteczko 
Dieuze. Tuta j więc zebrali się repre -
zentanci w ładz francuskich i polskich, 
f rancuska i polonijna ludność okolicz-
na — by pochylić sztandary przed 
pomnikiem Polskich Grenadierów. 

Nap i s na p o m n i k u po lsk ich g r e n a d i e r ó w w D i euze głosi , ż e w a l c z y l i oni do 
ostatka, b y u r a t o w a ć wo lność i z a p e w n i ć w i e c z n o t r w a ł y p o k ó j . N a d g r o -
b a m i w s p ó l n y c h i b l i sk ich F r a n c j i i P o l s c e b o h a t e r ó w pochy l i ł y się l i c z -
ne s z tandary b y ł y c h k o m b a t a n t ó w w ho łdz i e t y m , co z g inę l i za F r a n c j ę 



N a es t radz ie p r zed pa ł acem Leszczyńs lc ieso odby ła s i ę cząść ar tys tyczna , na l i tórą z ł o ży ł y D la żo łn i e r zy f rancusk i ch z m i e j s c o w e g o garn i zonu L u n e -
się w y s t ę p y po lsk ich i f r ancusk i ch z e spo ł ów pieśni i tańca ze w s c h o d n i e j F r a n c j i oraz so- v i l l e w v s t e n v a r t v s t vc zne hv ł v wvHn^rT^oni^n. -- . ^ • „ « -. . - - w s c h o d n i e j F r a n c j i oraz so- v i l l e w y s t ę p y a r t ys tyczne by ł y w y d a r z e n i e m w y j ą t k o w y m . 
l i s t ów p r z y b y ł y c h % K r a j u . K o n f e r a n s j e r k ę pop rowadz i ł a znakomic i e pan i Ł o d o ż y ń s k a T r z e b a b y ł o kon ieczn ie j e u t rwa l i ć na f o t og ra f i i . N a p a m i ą t k ę 

LOTARYNGIA ŚWIĘCI TYSIĄCLECIE 

B y ł o to w s p ó l n e św i ę t o f r ancusko -po l sk i e , choć m o w a o j - W ś r ó d t łumn i e z g r o m a d z o n e j w L u n e v i l l e pub l i cznośc i p o l s k i e j i f r a n c u s k i e j z eb ra l i s ię w y -
czysta inna i r ó żny s t r ó j — na ' zd jęc iu a l zack i obok „ b a j e c z - b i tn i gośc ie i l i c zne osobistości, a w ś r ó d nich naukowcy , o f i c e r ow i e , nauczyc ie l e , artyśc i , 
n i e k o l o r o w e g o " k r a k o w s k i e g o . I r o ześmiane d z i ewczę ta dz ia łacze ku l tu r y i sztuki , ludz i e r ó żnych z a w o d ó w . W y s t ę p y z e spo ł ów b a r d z o się podoba ły 

M i ł o śn i c y d a v r a e j m u z y k i m i e l i o k a z j ę wys łuchan ia p i ę k -
n e g o konce r tu m u z y k i b a r o k o w e j , w y k o n a n e g o w d a w n e j 
kap l i c y p a ł a c o w e j na z a b y t k o w y c h Ins t rumentach przez zes-
pó ł rad ia l o t a ryńsk l ego . Całość uroczystośc i zakończy ł ba l , 
k t ó r y z p o w o d u u l e w n e g o deszczu odby ł s ię w sa lach pałacu. 

P o l o n i a z j e cha ła do L u n e v i l l e au toka rami z n a j o d l e g l e j s z y c h z a k ą t k ó w A l z a c j i i L o t a r y n g i i 
i z ebra ła s ię t łumn i e w o k ó ł pa łacu Stan is ława Leszczyńsk i ego . B y ł o tu na co popa t r z yć 



CHWYTY Z OBRAZEM 
„Przewodnik Kato l icki " z N e w B r i -

tain postanowił zdemaskować 
„chwyty reż imu" w stosunku do emi -
gracji . 

Chwyty owe zmierzają j akoby do 
tego, żeby „ os łab i ć g ł o s " emigracj i 
„ p r z e z pos ian ie z amę tu 1 w p r o w a d z e -
n ie r o zb i c i a . " Cel lien istotnie w y d a j e 
się groźny 1 złowieszczy. W jakiż więc 
sposób ó w „reż im" do niego zdąża? 
„ S t o s u j e r ó ż n e m e t o d y — powiada 
„Przewodnik Kato l icki " — N a l e ż ą do 
nicł i c zasop isma nadchodzące z P o l -
sk i " , przy czym za przykład bierze 
miesięcznik „Nasza Ojczyzna" . 

N ie wn ika j ą c w to bliżej, jak c z a -
sopisma mogą należeć do me t od , za -
pozna jmy się raczej z opinią „Prze -
w o d n i k a " o czasopismach nadchodzą-
cych z Polski. „ S ą to z w y k l e — 
stwierdza „Przewodnik " — p i sma 
ba rdzo p i ękn i e w y d a n e . " (O, to chy-
ba niedobrze?!). „ S z a t a a r t y s t y c zna 
bez za r zu tu " . (To bardzo niedobrze?). 
„ D r u k 1 k o l o r y św i e tne . A r t y k u ł y 
s tarannie dob rane , i n t e r e su j ą c e " . (O, 
to wręcz fatalne! ) . Wyn ika łoby z te-
go, że z Polski powinny przychodzić 
pisma źle wydane , w obskurnej sza-
cie graf icznej , z drukiem nieczytel-
nym, naj lepie j — bezbarwne i z nud -
nymi artykułami. A l e dlaczego? A bo 
ja wiem? Chyba dlatego, żeby emi -
grac ja — ku radości „Przewodnika 
Katol ickiego" — mogła się należycie 
umartwiać. 

Piękne pisma to jeszcze nie n a j -
gorszy grzech ,,reżimu". „ I n n y m 
sposobem — pisze „Przewodnik" — j est 
a k c j a bezpoś redn ia na t u r y s t ó w p r z y -
b y w a j ą c y c h do P o l s k i . " A k c j a na tu-
rystów? Cóż to znaczy? Czyżby cho-
dziło o „ łapanki" , lub ob ławy? N i e -
stety! — zda się wo łać „P rzewod -
nik"... „ N a P o l a k a z zag ran i cy — po-
w iada — c z e k a j ą w y w i a d y , f o t o g r a f i e 
i op i sy w p ras i e . " To okropne! To 
po prostu mrożące k r e w w żyłach! 
A l e to jeszcze byna jmnie j nie wszyst -
ko ... Bo oto: 

Z prasg emigracyjnej 

WIZYTA w POLSCE 
„Merkuriusz Polski — Życie A k a d e -

m i c k i e " — studenckie pismo emigra -
cyjne, wychodzące w Londynie, za-
mieściło artykuł swo jego czytelnika, 
W . Trzcińskiego z Rodezji , o j ego w r a -
żeniach z podróży do K ra j u . Oto w y -
jątki: 

„ M o j e p ierwsze spotkanie z Po l ską na-
stąpiło właśnie w Gorzowie W l k p . ]V[iasto 
to dźwignęło się przy w y d a t n y m wysi łku 
społeczeństwa z g ruzów, a społeczeństwo to 
w la ło nowe życie w m u r y f ab ryk , sklepy, 
domy, bo iska sportowe i nada ło miastu 
w y g l ą d nap r awdę polski. P o naleciałości 
germańskie j , która rozpościerała się tutaj 
ponad 100 lat, nie pozostało śladu. Jadąc 
da le j w stronę Poznania przez te małe 
miasteczka, tak mi dobrze znane z wa lk 
powstania wie lkopolskiego, a przedtem 
jeszcze z. wycieczek g imnaz ja lnych i pra-
cy społecznej, podz iwia łem wie lką ilość zie-
leńców, czego dawn ie j nie by ło . Rzadko 
gdzie iteż widać by ło ś lady zniszczeń wo -
jennych. Ten sam obraz zagospodarowania 
zauważy łem n a terenie całej Polski , a prze-
mierza łem j ą od Szczecina do Przemyś la , 
od Siąska, przez Z iemie Odzyskane, miasta 
i wsie, aż po Warszawę. . . Ogólnie w sze-
rokich wars twach podniosła się stopa cy-
^viUzacji. 

Rzecz, która każdemu prze jeżdża jącemu 
rzuca się w oczy, to w ie lka ilość księgarń 
i poczytność pism, nie tylko gazet codzien-
nych, lecz i t ygodn ików wszelkiego rodza ju 
do naukowych włącznie. W ogóle pęd do 
nauki jest wielki , w Katowicach poszedłem 
do wieczornej szkoły dokształcającej , górni-
czej. Uczniami byl i nie tylko młodzi, lecz 
zauważy łem ki lku starszych ludzi. Tak i sam 
skład by ł w szkole wieczorne j technicznej 
w e Wroc ław iu , by l i to przeważnie rze-
mieślnŁcy. Rozmawia ł em podczas p rze rwy 
z p e w n ą grupką, z której trzech w w ieku 
około 30 lat oświadczyło, iż po zdaniu tam 
egzaminów pó jdą na kurs na Politecłmikę. 

Koncerty symfoniczne czy inne imprezy 
są nie mnie j uczęszczane niż kina. T a k samo 
przedstawienia w teatrze m a j ą zapewnione 
powodzenie . A ceny na te wszystkie impre-
zy są tanie i wynoszą tyle, ile kosztuje 
bochenek chleba i 10 dkg masła. Zaś w y -
konanie koncertów czy w idow i sk teatral-
nych stoi na bardzo wysok im poziomie. Jak 
zauważyć można z p rog ramów, obsada od-
nośnych ró l jest p o d w ó j n a , a czasem po-
trójna. N a m o j e pytanie, sk ierowane do 
sekretarza teatru w Warszaw ie i Koszalinie, 
j a k isię ka lku lu j e przy tak niskich cenach 
koszt wystawien ia dane j sztuki — czy 
w ogóle dochodowość teatru, otrzymałem 
wyjaśnienie , że naturalnie teatr jest defi-
cytowy, a dwie trzecie, a często i w ięce j 
dok łada państwo. O ile przed w o j n ą mie-
l iśmy teatry czy sale koncertowe tylko 
w dużych miastach, to dzisiaj jest ich 
chyba dziesięciokrotnie w i ęce j " . 

Po l ska robi zSe kroki, lecz skoki naprzód'V 

Artyku ł kończy się s łowami: „ W i z y t a 
w Po l s ce pozos taw ia n i e za ta r t e w r a -
żenie*'. 

„ I n n y m c h w y t e m są p r z y j ę c i a o f i -
c j a l n e lub odznaczen ia . C zasem 
n a w e t p o d e j m u j e się i n i c j a t y w y 
t w o r z e n i a j ak i chś k o m i t e t ó w o b a r -
dzo p i ęknych ce lach. W s z y s t k o to 
u j ę t e j es t ba rd zo u m i e j ę t n i e . " 
No, to już zupełnie przechodzi 

ludzkie pojęcie! Bo pomyślcie tylko, 
Rodacy, co się nie w y r a b i a — „przy -
jęcia" , „odznaczenia", „bardzo piękne 
cele". Oto j ak w K r a j u wodzi się 
turystów na pokuszenie! 

A ł e po co to wszystko? Gdzie tkwi 
niebezpieczeństwo? A , otóż to w ł a -
śnie ... 

„ J eden lub drugri turys ta — kon-
k luduje „P rzewodn ik " — n fbże w 
rezu l tac i e w y w i e ź ć z Po l sk i obraz 
r z e c z yw i s t o ś c i i obraz tak i p r z e d -
s taw iać po p o w r o c i e z Po l sk i . A l e 
o to w ł a śn i e chodz i r e ż i m o w e j p r o -
p agra n d z i e . " 
Co to za przewrotni ludzie, ci „ re -

ż imowcy" . Więc chcą, żeby turysta 
wywióz ł z K r a j u obraz rzeczywistości 
i śmiało u j awn i ł o nim p rawdę na 
emigracji . Jakaż w tym tkwi po two r -
na przewrotność! Przecież taki chwyt 
z obrazem rzeczywistości może „ os ła -
bić g łos emig rac j i . . . " A jak wiadomo, 
głos ten powinien... miotać kalumnie 
na K r a j , obrzucać Go błotem fałszu 
i oszczerstw... 

Ź e takie przykazania p ropagu je 
„Przewodnik Katolicki", może nie ma 
w tym nic dziwnego — taka w jego 
redakcj i panuje, widać, reguła ... A l e 
że pewien organ emigracy jny w e 
Franc j i artykuł „P rzewodn ika " na -
bożnie przedrukował.. . 

A . P . 

V X A C A ^ 

S T U T T G A R T 
Boński mirrister obrony, Franz-Josef 

Strauss, odrzucił publicznie na kon fe -
rencj i wyższych dowódców Bundes -
wehry w Stuttgarcie wszelkie projelcty 
francuskie w sprawie utworzenia pol i -
tycznego dyrektorium Paktu At lantyc-
kiego. 

W konferencj i uczestniczyli inspek-
torzy poszczególnych rodza jów broni 
i wyżsi oficerowie bońskich sił z b ro j -
nych. 

K A I R 

w Egipcie panuje fala wielkich upaJów, 
jakich nie było od 23 lat. Temperatura 
¡dzieoTina dochodzi do 57 Celsjusza. 

Woda wylewana na asfalty uliczne wypa-
rowuje w ciągu półtorej minuty. W Kairze 
konsumpcja napojów przekracza milion 
trzysta tysięcy butelek dziennie, a popyt 
jest tak burzliwy, że. transport i rozdziai 
wody sodowej, lemoniad i soków odbywa 
się pod kontrolą policji. Do każdego wo-
zu przydziela się po dwóch policjantów. 

W A S Z Y N G T O N 
Specjalna komisja badawcza Senatu 

Stanów Zjednoczonych zebrała obfity 

Rachunek za kiuietnioirrg 
pucz gene ra ł ów 

Jakie są koszta kwietn iowe j r e -
belii genera łów? Ile podatnik f ran-
cuski będzie musiał zapłacić za 
zbrodniczą awanturę faszyzujących 
wyższych wojskowych? N a odpo-
wiedź nie trzeba było długo czekać. 
Do Zgromadzenia Na rodowego 
wp łyną ł rządowy projekt de loi de 
finances rectificatives przewidu jący 
konieczność uchwalenia dodatko-
wych kredytów w wysokości 61 m i -
l ionów NF . Z kwoty tej 40 mi l io -
nów N F pójdzie na pokrycie kosz-
tów transportu CRS z Franc j i do 
Algierii , mobilizację rezerwistów 
żandarmerii , utrzymanie w Algier i i 
liczniejszych oddziałów niż począt-
kowo p lanowano oraz na zakup 
broni odstąpionej ministerstwu 
sp raw wewnętrznych przez mini -
sterstwo sił zbrojnych. 

Pozostałe kredyty zostaną użyte 
na wzmocnienie bezpieczeństwa 
wewnętrznego przez utworzenie do-
datkowych jednostek C R S i żan -
darmeri i oraz 300 nowych etatów 
w paryskie j prefekturze policji. 

Dyskusja nad 
egzaminami maturalnymi 

Francuski system egzaminów m a -
turalnych jest od dawna przedmio-
tem daleko idących zastrzeżeń. O d -
powiada jąc życzeniom młodzieży, 
rodziców i części pro fesorów oraz 
widząc konieczność reform, mini -
sterstwo oświaty wprowadz i ł o rok 
temu pierwsze istotne zmiany do 
obowiązujących dotychczas przepi -
sów. N o w y system okazał się j ed -
nak równie zły j ak poprzedni i 
został def initywnie zarzucony po 
jednorazowej próbie w lecie 1960 r. 

Ko le jna re forma wprowadzona w 
życie w roku bieżącym bi lansuje 

materiał potwierdzający, że telewizja 
amerykańska przyczyniła się do 
wzrostu przestępstw kryminalnj^ch 
wśród młodzieży. Zarzuty dotyczą prze-
de wszystkim f i l m ó w telewizyjnych, 
które w stopniu coraz większym apo -
teozują stosowanie przemocy. 

Wynik i dochodzeń komisj i sónackiej 
zna jdu ją potwierdzenie w opiniach 
socjologów, którzy obliczyli, że pod -
czas gdy w 1954 r. tylko 17 procent 
f i lmów telewizyjnych propagowało 
przemoc, w roku bieżącym liczba tego 
rodza ju dzieł f i lmowych przekroczyła 
j uż 50 procent. 

M O S K W A 

Rozpoczęła tu działalność nowa r a -
dziecka agencja informacyjna pod 
nazwą „Nowost i " („Nowości" ) , jako 
dodatkowe źródło informacj i obok 
of icjalnej agencj i T A S S . 

L O N D Y N . 

Grupa 29 pos łów Labour Party zło-
żyła w Izbie Gmin projekt skasowa -
nia Izby L o r d ó w i zniesienia dziedzicz-
nych tytułów szlacheckich. 

M O S K W A 

Przewodniczący radzieckiego K o m i -
tetu Pomocy Zagranicy oświadczył, że 
Z S R R rozszerza obecnie swo ją pomoc 
gospodarczą dla k r a j ó w Af ryk i . 

Z pomocy tej korzystają dotychczas: 
Gwinea , Ghana, Etiopia, Mal i , Somali 
i Z jednoczona Republ ika A r a b s k a 
(Egipt wraz z Syrią). Wkrótce ma ją 
otrzymać pomoc radziecką cztery 
następne k ra j e afrykańskie. 

się wydarzeniem bez precedensu w 
centrach egzaminacyjnych pod leg -
łych Akademi i Paryskie j i w ki lku 
miastach prowincjonalnych. N i edo -
puszczalne błędy popełnione przez 
jury w y w o ł a ł y fa lę protestów, 
uliczne demonstracje kandydatów i 
rodziców, interpelacje w pa r l amen -
cie, wystąpienia - organizacj i p r o f e -
sorów. Ministerstwo oświaty z m u -
szone było zarządzić ponowne 
sprawdzenie egzaminów piśmien-
nych „pogrzebanych" kandydatów 
oraz zorganizowało dodatkowe ust -
ne egzaminy kontrolne w p i e r w -
szych dniach lipca. 

W istocie można się zapytać, kto 
popełnił więcej b ł ędów : jury czy 
kandydaci? — Oto kilka próbek: 
b rak stopni na „collantes", źle do -
dane stopnie, a więc f a ł s zywa ś red -
nia, nieuwzględnienie stopni z ust-
nego i wychowania fizycznego, 
„obcięcie" kandydatów z powodu 
„notes éliminatoires", które zostały 
zniesione of ic ja lnym okólnikiem m i -
nisterstwa, błędne zastosowanie 
współczynników itp. N a skutek 
tych pomyłek licznym abitur ien-
tom groziło niesłusznie powtórzenie 
roku łub niedopuszczenie do ust - ' 
nych egzaminów kontrolnych. 

Członkowie jury odwo łu ją się na 
swo je usprawiedl iwienie do takich 
a rgumentów jak bardzo ciężkie w a - -
runki pracy, zbyt krótki okres cza-, 
su wyznaczony na poprawienie 
iîopii egzaminacyjnych i koniecz-
ność wykonywan i a w ie lu funkc j i 
administracyjnych. G r u p a profeso-
r ó w nadesłała list otwarty do 
dziennika „Le M o n d e " podkreś la -
jąc, że każde sześcio- lub siedmio-
osobowe jury decydowało jednego 
dnia o losach 100—150 kandydatów. 

Szeroka dyskusja prasowa o t w a r -
ta tegorocznymi egzaminami matu -
ralnymi nie pójdzie na marne, jeśli 
przyczyni się do opracowania sy -
stemu, który chroniłby na p rzy -
szłość kandydatów od tego rodza ju 
tragicznych niespodzianek, a p ro fe -
sorom zapewniał należyte wa runk i 
pracy. 

P o f i l m i e „ M e i n K a m p f " , k t ó r y na 
ca ł ym św iec i e spotka ł się z w i e l k i m 
za in t e r e sowan i em i p r zyn iós ł s ł a w ę 
s z w e d z k i e m u r e ż y s e r o w i n i em i e ck i e -
g o pochodzen ia , E r w i n o w i L e i s e r o w i 
— na ekratnach k in w c a ł e j 
F r a n c j i ! ukaza ł , s ię d rug i j ego 
f i l m — dokumen t z a t y tu ł owany „Eich-
mann 1 'homme du 3 - è m e R e i c h " . 

F U m j es t doskona łą i lus t rac ją do 
t oc zącego się obecn i e w I z r a e l u p r o -
cesu E i chmanna . S t a w i a m y j e d n a k 
p y t a n i e : „ C z y t y l k o E i c h m a n n ż y j e 
j e s zcze d z i s i a j na św i e c i e z t ych , 
k t ó r z y ponoszą b d p o w i e d z i a l n o ś ć ,za 
z ag ł adę m i l i o n ó w is tn ień ludzk i ch w 
czasie os ta tn i e j w o j n y ś w i a t o w e j ? " 
I d ź c i e z obaczyć f i l m Le i s e ra . W a r t o ! 

Wszędz i e 
można się poznać 

w małe j wiosce algierskiej R I O -
S A L A D O odbyła się zwykła na po -
zór uroczystość: pochodzący z C a n -
nes C H A R L E S A C Q U A V I V A poś lu-
bił muzulmankę D A H O V I A . Młodzi 
poznali się w niecodziennych oko -
licznościach. D A H O V I A została w 
1959 r. wzięta do niewol i z broni:i 
w ręku i przewieziona do obozu, w 
którym straż pełnił odbywa jący 
służbę w o j s k o w ą A C Q U A V I V A . 

B M 



•fi... 

Jak rośnie konkurent Rybnika 
N a j w i ę k s z e miasta R y b n i c k i e g o O k r ę g u W ę g l o w e g o , R y b -

n ik i W o d z i s ł a w , będą mus ia ł y n i e zad ługo pogodz i ć się, że 
n a j w i ę k s z e — będz i e N o w e Jastrzęb ie . W pob l i żu n i e w i e l k i e g o 
os ied la J a s t r z ę b i e - Z d r ó j na obsza r ze 2 t ys i ęcy h e k t a r ó w p o -
w s t a j e w i e l k i e , nowocz e sne m ias to N o w e Jas t r zęb i e d la g ó r -
n i k ó w oko l i c znych , z n a j d u j ą c y c h s ię w b u d o w i e lub p r o j e k t o -
w a n y c h kopa lń . D o 1975 r oku N o w e Jas t r zęb i e będz i e m o g ł o 
pomieśc i ć 60 tys ięcy m i e s z k a ń c ó w , pows tan i e tu 5 szkół , hote l , 
d o m ku l tu ry , teatr , s tad ion s p o r t o w y , 2 szp i ta le i inne. N a 
r a z i e — N o w e Jas t rzęb ie dop i e r o „ z ą b k u j e " p i e r w s z y m os ied-
l e m d la g ó r n i k ó w za t rudn ionych p r z y b u d o w i e n o w y c h 
kopa lń . 

9 Bezcenna 
fotograf ia 

w czasie porządkowania za-
pommianych zbiorów w pod -
ziemiach Biblioteki Un iwe r sy -
teckiej w Poznaniu znalezio-
no niezwykłą fotografię. Jest 
to kompozyc ja portretów 112 
uczestników Powstania Stycz-
n iowego 1863 roku, którzy w 
25 lat później zjechali się w 
Poznaniu i upamiętnili to 
spotkanie artystyczną planszą 
fotograficzną w guście t am-
tych czasów. P o bokach p lan -
szy ' z podobiznami powstań-
ców widnie ją wypisane naz -
w y miejscowości, w których 
toczyli oni walki . Honorowe 
miejsce wś ród pK>rtretów z a j -
m u j e pKjdobizna " pu łkownika 
Cal l iera, kombatanta Pows ta -
nia pochodzenia francuskiego. 

^ D l a żółtych 
gospodyń 

„ B u k i e t " d r e w n i a n y c h ł y żek 
w ł a s n e g o w y r o b u p r e z e n t u j e 
z d u m ą M a r i a n Z i e m b a z W o -
l i B r z o s t e c k i e j w p o w i e c i e Ja -
sło, w w o j . r z e s z owsk im . 
O t r z y m a ł on n i e d a w n o z a m ó -
w i e n i e na ł y ż k i aż z Japoni i , 
p o n i e w a ż j e d n a k żó ł t e gospo -
d y n i e p r z y r z ą d z a j ą i p o d a j ą 
zupe łn i e inne p o t r a w y — 
ł y ż k a przysłaaia j a k o w z ó r 
j e s t p łaska l s zeroka , a 
n i e wg łę l r i ona i w y d ł u -
żona j a k po lsk ie . M ł o d y , 
p r z y s t o j n y , żonaty , a j e d -
nak n i e porzuc i ł w y r o b u ł y -
żek — tak ich cha łupn ików 
spo t yka się na r z e s z o w s k i e j 
w s i j u ż n i ew i e lu , w s z y s c y 

ci ła m i k i edyś w i ę c e j , niż by ł o 
umów ione , w y t ł u m a c z y l i m i , 
źe uda ło im się d r o ż e j sp r z e -
dać m o j e ł y żk i . D l a t e g o z e r -
w a ł e m z p r y w a t n y m i poś red -
n i k a m i " . P a n Z i e m b a za ł y ż -
k i — b u d u j e w łaśn i e m u r o -
w a n ą stodołę , u p r a w i a b o -
w i e m także 2 hek ta ry z i emi . 

• „ G o l e m " z 
Warszamy 

Znana z literatury i filmów 
stara legenda mówi, że w 
XVI wieku w Pradze Czes-
kiej rabin Lewi ben Bazalel 
ulepił i powołał do życia 
sztucznego człowieka, strasz-
liwego olbrzyma „Golema". 
„Golem" powstaje dziś... w 
Warszawie. „Golem" — to 
„sztuczne dziecko" Zakładu 
Cybernetyki Polskiej Aka-
demii Nauk, fizyczny model 
psychologiczny człowieka. 
Przedstawiliśmy kiedyś Czy-
telnikom „cybernetycznego 
żółwia" polskiej konstrukcji, 
sztuczne „zwierzę żywiące się 
światłem", umiejące poszu-

kiwać tego „pożywienia" i 
po „najedzeniu się" — szukać 
ciemnego kącika do „odpo-
czynku". 

Niefachowcom trudno, zgłę-
bić fascynujące tajemnice mo-
deli cybernetycznych. Podaje-
my więc tylko, że „golem", 
opracowany i konstruowany 
przez magistra Wacława 
Dichtera — ma imitować pro-
ces wolnych skojarzeń u czło-
wieka. Jego narządy zmysło-
we — receptory będą odbie-
rały bodźce z zewnątrz i kie-
rowały je do organów wyko-
nawczych układu nerwowe-
go — efektorów. Wnętrze 
„golema" modelować ma wy-
obraźnię i marzenia senne o-
raz przekazywać odpowiednie 
reakcje na zewnątrz. Pamięć, 
odbiór wrażeń, gra wyobraź-
ni, zdolność do głębokiego 
snu i marzeń sennych, nawet 
zdolność do imitowania cho-
rób psychicznych — u robo-
ta! Nauka tworzy obecnie 
dzieła przerastające wyobraź-
nię... normalnego przeciętne-
go człowieka! 

^ Flota f l isacka 
na pe łnym 
„ p y c h u " 

Prze łom Duna jca w Pieni -
nach cieszy się olbrzymim po-
wodzeniem u turystów, z za -
granicy na jw ięce j by ło juź w 
tym sezonie Francuzów, Cze -
chów, S ł owaków i N iemców. 
Flota f l isacka została w y p o -
sażona w całkowicie nowe lo -
dzie, zdolne przeprawić przez 
przełom ponad 2 i pół tysiąca 
osób dziennie. D la f l i saków 
wie lkim udogodnieniem w 
tym roku stało się udostęp-
nienie im. przez w ładze cze-
chosłowackie drogi nad D u -
najcem, na terytorium Cze -
chosłowacj i. Dotychczas f l i sa -
cy ciągnęli z powrotem swo j e 
łodzie Duna j cem pod prąd, bo 
po stronie polskiej odpowied-
nio wygodne j i bliskiej drogi 
nie ma. Taka przeprawa pod 
prąd wartkiego Duna jca była 
p rawdz iwą męczarnią. 

W HOŁDZIE POŁEOŁYM 
W PALMIRACH 

U r o c z y ś c i e obchodzono 21 
roczn i cę m a s o w y c h m o r d ó w 
pope łn i onych p r ze z h i t l e r o w -
c ó w na P o l a k a c h w lasach 
ko ło w s i P a l m i r y pod W a r -
s zawą . 

C z e r w i e c 1940 r oku p r z y -
niós ł s z c z y t o w e nas i l en ie m a -
s o w y c h e g z e k u c j i na „ P o l a -
nie Ś m i e r c i " w Pa lm i rach . 
W p r a w d z i e n ie b y ł y to p i e r w -
sze e g z e k u c j e w t ych lasach, 
g d y ż h i t l e r o w c y m o r d o w a l i 
tu p a t r i o t ó w po lsk ich od 
g rud i i i a 1939 r., a l e c z e r w c o -
w e odb i ł y się spec ja ln i e g ł o -
ś n y m echem. W ś r ó d r o z s t r z e -
l anych z n a j d o w a l i się w y b i t -
ni d z i a łacze po l i t y c zn i : M i e -

c z y s ł a w N i e d z i a ł k o w s k i z P o l -
sk i e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z n e j i 
b. m a r s z a ł e k S e j m u M a c i e j 
R a t a j ze S t r onn i c twa L u d o -
w e g o — a t akże b. w i c e p r e -
zyden t W a r s z a w y Jan P o h o -
ski, z n a n y spo r t ow i e c Janusz 
Kusoc ińsk i , a d w o k a c i , o f i c e -
r o w i e , ks ięża . O g ó ł e m w l a -
sach pa łmi rsk i ch h i t l e r o w s c y 
o p r a w c y z a m o r d o w a l i k i lka 
t ys i ę cy osób. 

W 21 roczn i cę t r a g i c znych 
w y d a r z e ń Z w i ą z e k B o j o w n i -
k ó w o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę 
z o r g a n i z o w a ł uroczys tość , w 
czasie k t ó r e j oddany został 
ho łd p o l e g ł y m b o h a t e r o m . N a 
mog i ł a ch z łożono w i e ń c e i 
w i ą z a n k i k w i a t ó w . 

TORT ORZECHOWY 
NOWY JORK-KOZIA WÓLKA 

Nic łatwiejszego. W N o -
w y m Jorku czy Paryżu, w 
Austral i i czy w A f ryce płaci 

w o l ą a lbo gospodarkę na ro l i , 
a lbo — p r z e m y s ł w mieśc ie . 
M a r i a n Z i e m b a kocha j ednak 
de l i ka tny z ł o t a w y ko l o r i za -
pach j a w o r o w e g o , b u k o w e g o 
i g r a b o w e g o d r ewna , t e -
g o z am i ł owan ia nauczy ł 
g o w e w s i s tary ł y ż -
ka r z z dz iada pradz iada . T a 
praca m a przec i e ż coś ze sny -
c e r s twa . A p r zy zręcznośc i w 
pa l cach — opłac i się. Z a ka ż -
dą ł y ż k ę „ j a p o ń s k ą " spó ł -
dz i e ln ia w R z e s z o w i e p łac i 
2,40 zł , a za n o r m a l n e ł y ż k i 
d la po l sk ich gospodyń spó ł -
dz i e ln ia w Ż u r o w e j p łac i po 
1,80 zł i w i ę c e j . „ Z d z i w i ł e m 
się, k i e d y spó łdz ie ln ia zap ła -

[ S Z C Z E C I N — Obok samochodów na ulicach 
w i d u j e się latem ciągniki... z kos iarka-
mi. Łączna powierzchnia szczecińskich 
„ łąk" w parkach, ogrodach, skwerach 
przekracza bowiem 500 hektarów. 

[ G Ł U C H O Ł A Z Y (Opolskie) — Zakłady P a -
piernicze są wie lk im eksporterem. N a 
liście kl ientów f i guru je 20 k r a j ów . N a j -
poważniejszym odbiorcą są Niemcy Z a -
chodnie, a potem Belgia, Francja , W ł o -
chy, Brazylia, Indie. 

[ S T A R A K U Ź N I C A (Katowickie) — Zaby t -
kowy młot hutniczy, poruszany wodą , 
w r a z z mieszczącyrn go budynkiem zo-
stał wyremontowany, jako obiekt muzea l -
ny, przez załogę nowoczesnej huty „Ba i l -
don". 

¡ N O W A H U T A — Uroczyście obchodzono tu 
20-lecie powstania jednego z bohater-
skich ug rupowań wa lk i z hit lerowcami .— 
Batal ionów Chłopskich. N o w a Huta roz-
rosła się bowiem na terenach, gdzie 
kiedyś walczyły z okupantami oddziały 
chłopskie. 

( S I A N Ó W (Koszalińskie) — Odpadki powsta -
jące przy produkcj i zapałek wykorzysta -
no do wyrab ian ia sklejanych i p rasowa -
nych płyt stolarskich. Płyty okazały się 
dobre. K u p u j e je m.in. f ab ryka mebli w 
Świdnicy. 

> S Z C Z E C N O (Kieleckie) — Pracownicy l a -
sów państwowych odkryli w lasach św ię -
tokrzyskich matecznik jeleni. W gęstym 
zagajniku przebywa tu kilka stad po 
kilkanaście sztuk pięknych zwierząt, o 
których nie wiedziel i nawet kłusownicy. 

[ I N O W R O C Ł A W (Bydgoskie) — Wezbrane 
w o d y Jeziora N o w e g o zalały 100 ha g r u n -
tów. W o d y nie zna jdowa ły juź ujścia 
przez zamulone dno. Poradzi ło wojsko, 
które w ki lku miejscach wysadzi ło dno 
trotylem. W o d a opada — znalazła sobie 
drogę do Wis ły . 

( P O Z N A Ń — Odremontowany duży dom aka -
demicki Politechniki otworzył swe po -

dwo j e 1 lipca, j ako międzynarodowy letni 
hotel studencki. Spodziewane są liczne 
wycieczki uczącej się młodzieży z róż -
nych k r a j ów , m.in. oczywiście z Franc j i 
i Belgii. 

Ł O D Ż — w atelier f i lmowym rozpoczęto 
wstępne prace do nakręcenia f i lmu w g 
powieści Żeromskiego „Wierna Rzeka". 
Kręcić będzie zespół „Rytm", scenariusz 
jest Scit)ora-Rylskiego a reżyseria L e -
nartowicza. 

W I N I A R Y (Poznańskie) — Przy budowie 
wielkich zak ładów koncentratów spożyw-
czych robota wre . W iadomo już, że za 
2—3 lata będziemy jedli tutejszą specja l -
ność — f lak i w kostkach. 

W A R S Z A W A — Zakończono prace przy tu-
nelu, który pod Wis łą przeprowadza w 
olbrzymich rurach ciepłą wodę z żerań-
skiej elektrowni d la centralnego og rzewa -
nia osiedli na Żol iborzu i Bielanach. 

B I A Ł O W I E Ż A — W tym roku odwiedziło 
już puszczę białowieską (żubry! ) ponad 
10.000 turystów. W zeszłym roku wśród 
1000 turystów z zagranicy byli tu goście 
aż z Maroka, Rodezji , Anty l i i Chin. 

G A R W O L I N (Warszawskie ) — M i m o swego 
w ieku Jan B ro jka ze ws i Os t rów trzyma 
się krzepko. M a przecież. tylko 82 lata. 
I nadal słucha się... ojca. Ten zaś, Sta-
nis ław Bro jka , ma lat 105, trzech sędzi-
wych synów, dw ie córki, 17 wnuków , 20 
p r a w n u k ó w i już d w u p ra -p r awnuków . 

T U Ł O W I C E (Opolskie) — 40 procent p r o - ^ 
dukcj i Fabryk i Porcelitu to serwisy 
obiadowe, k a w o w e i galanteria przezna-
czone na eksport do Angl i i , Belgii, U S A , 
Danii, Holandii i innych k ra j ów . 

B I E B R Z A (Białostockie) — W siedzibie za -
kładu naukowo-badawczego na Kuwasach 
organizuje się od jesieni „dwuz imową" 
szkołę ma j s t r ów melioracyjnych, która 
zaradzi b rakowi f achowców przy licznych 
na Białostocczyźnie robotach mel ioracy j -
nych. 

U S T R Z Y K I G Ó R N E (Rzeszowskie) — Biesz-
czady coraz bardziej przyciągają turys-
tów. Toteż na najbardzie j uczęszczanych 
szlakach harcerze zorganizowali 5 „hoteli 
turystycznych" — czyli płatnych namio-
towych ołiozowisk. 

się i zamawia tort orzechowy, 
a lbo bukiet czerwonych róż, 
a lbo kanarka w klatce — i 
prezent w doskonałym stanie 
zostaje w dowolnie wyb ranym 
terminie doręczony w j ak ie j -
kolwiek miejscowości w Po l -
sce. Juź kilkaset osób w K r a -
ju otrzymało podarunki od 
krewnych lub znajomych z 
zagranicy za pośrednictwem 
spółdzielni pracy usług za-
granicznych „Un iwe r sum" 
w Warszawie . Spółdzielnia ta 
współpracuje z bankiem Po l -
skiej Kasy Opieki, którego 
p lacówki rozsiane po świe -
cie Drzy jmują zlecenia i w p ł a -
ty. Zlecenia od Rodaków z za-
granity b y w a j ą także b a r -
dziej skompl ikowane niż za-
kup tortu lub kwiatów, czę-
sto nadchodzą na przykład 
zlecenia nabycia dla k r e w -
nych w Polsce gospodarstwa 
rolnego, domku jednorodzin-
nego, mieszkania, również — 
załatwienia wizyty krewnych 
u jakiegoś wybitnego dokto-
ra-specjalisty, wykonania pro -
tezy, zamówienia nabożeństwa 
żałobnego w rodzinnej wiosce 
lub wykonania i przesłania 
za granicę fotografi i ojczyste-
go domu. , ,Uniwersum" za -
łatwia podobne sp rawy już 
od 5 lat i, j ak twierdzą kl ien-
ci, zda je dobrze egzamin. 

ł 
Nowoczesna Ewa 

Nabrzeże „ E w a " w Szczeci-
nie, służące g łównie prze ła -
dunkowi drobnicy, g w a ł t o w -
nie się modernizuje. „ E w a " 
była najs łabszym punktem 
portu szczecińskiego, na jw i ęk -
szego i jednego z na jbardz ie j 
operatywnych na Bałtyku. 
Obecnie sprowadzono na jno -
wocześniejsze dźwigi drobni -
cowe i różne urządzenia z 
Holandii, Węg ie r i N iemiec-
kiej Republ iki Demokratycz-
nej, uzupełniając wyposaże -
nie produkcj i polskiej. W ten 
sposób „ E w a " z Kopciuszka 
awansu j e na Miss Bałtyku. 



PIĘKNO 
POLSiaEJ 
Z I E M I 

IE B A to jeden z wie lu polskich 
j portów rybackich, a równocześ -

nie popularne latem wczasowisko 
i kąpielisko. Leży w powiecie lębor -
skim w wo j . gdańskim, w pobliżu 
miejsca, gdzie rzeczka tej samej naz-
w y w p ł y w a do Bałtyku. 

O d morza dzieli ją szeroki pas w ę -
drujących w y d m piaszczystych. Pod 
nimi ukryta jest d awna Łeba , ruchl i -
w a osada słowiańska, a późnie j sze-
roko znane miasteczko portowe. P rze -
t rwa ło w tym miejscu przeszło 600 
lat, od X w ieku do 1558 roku. W tym 
właśnie roku musiało ustąpić przed 
coraz gwa ł townie j szym naporem pias-
ków. Mieszkańcy przenieśli je na dzi -
siejsze miejsce, a stare miasto, jego 
budowle , kościół, ulice, urządzenia 
portowe, a nawet wysokie d rzewa 
przykrył z latami piach. 

Później , już w bliższych nam cza-
sach, pochód hulających w y d m został 
zatrzymany falochronami i lasem. 
D a w n e j Ł e b y już jednak nie odkopa -
no. P o je j p ierwotnym obszarze w ę -
d ru j ą sobie piaski zgodnie z wo lą 
w iat rów, uk łada jąc je w przeróżne 
kształty, czasem jakby w morskie 
fa le , to znów w usypiska, kopce czy 
góry. Alle już w przestrzeni ograni -
czonej przez człowieka. A przestrzeń 
ta pozostaje pod ochroną jako cieka-
w y rezerwat przyrodniczy. 

KUkudz i es i ęc i o l e tn i e , w y s o k i e d r z e w a n i e b y ł y w stanie oprzeć s ię w ę d r u j ą c y m w y d m o m . W z i ę t e w ich k l es zcze 
mus i a ł y s ię poddać . Z n a j w i ę k s z y c h pozosta ły j e d y n i e k iku ty . M n i e j s z e l e g ł y p o d g r u b y m i w a r s t w a m i p iasku 

W Ę D R U J Ą C E 
W Y D M Y 

.^mmrnmf ^ ^ 
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S t a r y r y b a c k i ku t e r n i e tak d a w n o w y c i ą g n i ę t y na b r z eg 
za k i lkanaśc ie , m o ż e za k i l ka mies i ęcy , podz i e l i los b u d o w l i 
d a w n e j Ł e b y . S łuży na ra z i e za „ f o r t e c ę " i m i e j s c e z a b a w 

W ę d r u j ą c e p iachy przerzucą n ie raz pokonane d r z e w o w ob jęc ia f a l Ba ł t yku , k t ó r e po t em 
pędzą w n ieznane. T y m r a z e m przeszkodz i l i t emu chłopcy.. . łap iąc tak i p ień p r z y p o -
m i n a j ą c y w ę ż a morsk i ego . S ta ry , o s z l i f owany w o d ą p ień w r ó c i z n ó w na p iaszczyste w y d m y 

P o l e d ł u g o t r w a ł e g o b o j u : b ron iącego się z upo r em lasu 
z n a j a z d e m w i a t r ó w i p i achów , j es t d la ch łopców, spędza -
j ą cych w a k a c j e w Ł e b i e pe łne o d k r y w c z y c h n iespodz ianek 



z R O D A K A M I 
PO KRAJU 

Większość Rodaltów, przybywających po la -
tach do Kra ju , po odwiedzeniu rodzin, krewnych 
uda je się na wycieczki po Polsce, szlakiem 
miejscowości ws ławionych w tysiącletniej histo -
rii narodu. Poznają nie tylko Warszawę , K r a -
ków, Poznań, ale również dawnie j niedostępne, 
dziś złączone z Macierzą stare polskie ziemie 
i miasta: Wroc ław , Opole, Szczecin, Kołobrzeg. 
Wś ród wędru jących po K r a j u są Polacy z U S A , 
Niemieckiej RepublUii Federa lnej , Francj i , 
Szwecj i , Danii, Belgii, Kanady. Podróżują 
w grupach od 15 do 100 osób, uczą się na nowo 
historii i geografi i starej Ojczyzny, poznają bez -
pośrednio codzienne życie K ra ju , nowych ludzi, 
nowo zbudowane miasta, obiekty przemysłowe 
1 ośrodki kultury. N ie uk rywa j ą wzruszenia 
i dumy z faktu, że Polska wkracza w swo je 
drugie tysiąclecie bez poczucia niższości wobec 

S ł a w n y po lsk i okrę t w o j e n n y „ B u r z a " , w a l c z ą -
cy bohatersko u boku a l i a n t ó w w os ta tn i e j w o j -
nie, z amien i ony obecn ie na m u z e u m m a r y n a r k i , 
p r z y c u m o w a n y j es t p r z y nabrzeżu w porc i e 
gdyńsk im . N a pok ładz i e ok rę tu z g r o m a d z o n o 
na j c enn i e j s z e p a m i ą t k i z w i ą z a n e z w a l k ą po l -
sk ich m a r y n a r z y o wo lność na m o r z a c h św ia ta 

innych k ra j ów , że może szczycić się nie ty lko 
świetnością historii, ale i wszechstronnym roz -
w o j e m gospodarczym. N a zdjęciach jedna z w y -
cieczek Po l aków z N R F na szlaku podróży po 
K ra j u . 

SS 

A v e c les b e a u x j ours r e v i e n t la saison des 
v is i tes au „ V i e u x P a y s " . Des centa ines d ' é m i -
g rés po lonais , insta l lés un peu par tout dans l e 
monde , f o n t un s é j ou r au se in de la f a m i l l e 
r e t r ouvée , puis — une l a r m e d ' émot i on au co in 
de l ' oe i l — par t en t à la d é couve r t e de la P o -
l o gne anno 1961. N o t r e r e p o r t a g e pho tog raph ique 
suit une excurs ion de Po l ona i s d ' A l l e m a g n e 
Occ iden ta l e à Gdyn i a , Gdańsk , B i skup in (c i -
té lacustre-préhis tor lQue) , V a r s o v i e , M a l b o r k 

B iskup in — s taros łowiańsk i , p reh i s to ryczny g r ód 
z r ekons t ruowany częśc iowo w f o r m i e , w j a k i e j 
istniał p r z ed t r z e m a t ys i ącami lat, w r a z z odko -
p a n y m i p r z e d m i o t a m i i sp r z ę tami codz i ennego 
uży tku naszych p r z o d k ó w , w z b u d z a w i e l k i e za-
c i ekaw i en i e . Z g r o m a d z o n o tu d o k u m e n t y p r e -
his tor i i na rodu po l sk i ego i p r a d a w n e j ku l tu ry 

T u dokonano boha te rsk i ego czynu w obron ie w o l -
ności i sp raw i ed l iwośc i , tu m i a ł o m i e j s c e best ia lsk ie 
m o r d e r s t w o w im i ę r abunku i zaboru . G m a c h P o c z -
t y G d a ń s k i e j by ł w 1939 r. w i d o w n i ą n i e r ó w n e j w a l -
k i ga rs tk i po lsk ich p o c z t o w c ó w z r e g u l a r n y m w o j -
sk i em n i em ieck im . P o c z t o w c y zostal i rozs t r ze lan i ! 

W Łaz i enkach , n a j p i ę k n i e j s z y m parku sto l icy Po l sk i , 
z l i c znym i z a b y t k o w y m i b u d o w l a m i — pomn ikam i , z a -
p e ł n i o n y m z a w s z e b a r w n y m t ł u m e m w y p o c z y w a j ą -
cych, m o ż n a z ł ożyć ho łd pamięc i w i e l k i e g o po l sk i e -
g o k o m p o z y t o r a F r y d e r y k a Chopina , pod pomn ik i em, 
w y s a d z o n y m w p o w i e t r z e p rzez h i t l e r o w c ó w , a po 
w o j n i e s tarannie o d b u d o w a n y m na d a w n y m mie j s cu 

N a d a w n y m zamku ' t r z y żack im w M a l b o r k u 
sensac j ę s tanow i o g r o m n a kuchnia z a m k o w a z 
w i s z ą c y m nad pa l en i sk i em o g r o m n y m dz ik i em 

W s z y s c y p r z y b y w a j ą c y do W a r s z a w y z w i e d z a j ą o c zyw i śc i e urocze S tare M ias t o wsk r z e s zone n i e m a ł y m 
t r u d e m z ru in i pop ie l i sk , j a k i e pozos taw i ł po sobie h i t l e r owsk i .okupant. Cza r kamien i c zek i s tarych za -
b y t k ó w urzeka każdego , t y m b a r d z i e j że n ie m a tu budow l i , z k tórą n ie zw ią zana by łaby h istor ia Po l sk i 



Pod znakiem 1000-lecia i przyjaźni polsko-francuskiej 

DNI SPORTU i FOLKLORU 
w 

GAUCHY 
Co roku odbywają się we Francji zawody 

sportowe o mistrzostwo Emigracji Polskiej we 
Francji. Tegoroczne zawody zorganizowane 
w miejscowości Gauchy pod Saint-Quentin 
(Aisne) zgromadziły liczne rzesze publiczności 
polskiej i francuskiej. Zgromadzili się i amato-
rzy emocji sportowych i miłośnicy polskiego 
folkloru, ponieważ obok zawodów sportowych 
odbył się również konkurs zespołów polonij-
nych pieśni i tańca. Impreza stanowiła wielką 
atrakcję dla całej ludności Gauchy, a równo-
cześnie przypomniała o Jubileuszu Tysiąclecia, 
jaki Polska obecnie obchodzi. 

U w a g a ! Wyn ik i z awodów sportowycli poda -
jemy na str. 18 wśród wiadomości sportowych. 

„ T a m b o u r m a j o r " o tw i e r a ł b a r w n y pochód m ł o -
d z i e ż o w y c h g r u p b i o rących udz ia ł w impre z i e 

P i e r w s z e m i e j s c e w konkurs i e tańca zaJęia „ W a r -
s z a w a " z D i j o n . N a de tUądz ie , k tó ra odbyta s ię na 
d rug i dz ień, zespół w y s t ą p i ł w s w y c h n a j p i ę k n i e j -
szych s t ro j ach . Z d o b y t p o w o d z e n i e i l i znanie 

B y ł j u ż późny w i e c zó r , g d y w r z ęs i s t ym św ie t l e 
r e f l e k t o r ó w p o j a w i ł y s ię na es t radz ie S tad ionu 
L a B l e t t e w Gauchy g r u p y tancer zy t tancerek 
z s i edmiu o ś r o d k ó w po lsk ich w e F r a n c j L Zespó l 
z Mon t chan in c za r owa ł całą publ iczność p iosen-
k a m i i t ańcami z r e j o n ó w Poznan ia 1 K r a k o w a 

W Y N I K K O N K U R S U Z E S P O Ł Ó W ^ 
T A N E C Z N Y C H 

1. „ W a r s z a w a " z D i j o n (Co t e d 'Or ) . 
2. „ M a z u r y " z Sa in t -E t i enne ( Lo i r e ) . 
3. „ K a r o l i n k a " z C a r v i n ( P . de C. ) . 
4. „ K u j a w y " z Mon t chan in (S. et L . ) . 
5. „ P o l o n i a " z Escaudain (No rd ) . 
6. „ O b e r e k " z W a z i e r s * (Nord ) . 
7. „ M a r y ś k a " z Sedan ( A rdennes ) . 

Za t ł oc zona t ryb i 

2 a d n e w i d o w i s k 
b l icznośc i em ig r 
wyc l « . D ł u g o n 
S a i n t - E t i e n n e (1 

M c c z pUk i noża 
p r zechodn ią A m i 



na, pe łno w i d z ó w wo l i ó l boisic i na t ras ie poc ł i odu ś w i a d c z y ł y o ż y w y m za in t e r esowan iu Po l a l ców i F r a n c u z ó w 

> n i e budz i talciego e n t u z j a z m u w ś r ó d pu -
leyjnej , jalt polsaz naszycl i t ańców ludo -
• mi l ls ły olclaski, g d y zespół „ M a z u r y " z 

n a g r o d a ) w y s t ą p i ł z m a z u r e m i obe rk i em 

K i l k u s e t z a w o d n i k ó w różnyc l i dz i edz in spor tu p r zyby ł a 
w t y m dniu do G a u c h y z t e r enu c a ł e j F r a n c j i . N a zd j ę c iu 
konsul g ene ra lny P R L w P a r y ż u p. W y c l i o w a n i e c i m e r 
Gauchy p. H e r b i n w i t a j ą p i ł ka r z y z M o n t i g n y - e n - G o h e l l e 

} M o n t i g n y - e n - G o b e l l e — B a r l i n zakończy ł się z w y c i ę s t w e m ek ipy z M o n t i g n y (2:1), k tó ra zdoby ła nag rodę 
i sadora P o l s k i i ty tuł M i s t r za E m i g r a c j i P o l s k i e j w e F r a n c j i . W y n i k św iadczy o w y r ó w n a n e j w a l c e 

Na rocznicę zburzenia Bastylii 

„PATRIOCI - BIEDACY, 
BYŁ WASZYM PRZYJACIELEM" 

„ O b y w a t e l e i B r a c i a ! R e p u b l i k a strac i ła O l b r z y m a , 
k t ó r e g o w i d o k n a p a w a ł p r z e r a ż e n i e m t y r a n ó w " — 
tak zaczyna się odezwa do ludności Pa ryża w y d a n a 
26 kwietnia 1793 r. T y m Olbrzymem rewoluc.ii f r a n -
cuskiej nazwano K l aud ius za F ranc i s zka Ł a z o w s k i e g o , 
człowieka, nad którego grobem Robespierre złożył 
swą słynną przysięgę: „ P r z y s i ę g a m na c ień Ł a z o w -
skiego , p r z y s i ę g a m na j e g o g r ó b n i enaw i ś ć n i eub ła -
ganą do w s z y s t k i c h s za lb i e r zy , a mi łość n i e śm i e r t e l -
ną d la ws zy s tk i ch łudz i cnoty , d la w s z y s t k i c h n i e -
s z c z ę ś l i w y c h . " 

Jak doszło do tego, że ten syn i wnuk kucharzy 
króla Stanis ława Leszczyńskiego w Lunevil le, a w 
chwili wybuchu rewoluc j i —• faktyczny zarządca 
przemysłu francuskiego, stał się bohaterem Wie lk ie j 
Rewoluc j i Francuskiej? 

Do w o j s k a wstąpi ł jako prosty żołnierz, mimo że 
pochodził formalnie ze stanu szlacheckiego. Tu ob -
cował po bratersku z przedstawicielami ludu f r a n -
cuskiego. Spór z oficerem, zakończony zbyt ż y w y m 
odruchem Łazowskiego, sąd w o j s k o w y k a r z e śm i e r -
c ią . Tylko zabiegi starszego brata, Maksymil iana, 
u ustosunkowanych arystokratów ra tu ją m u życie, 
a później umożl iwia ją karierę w królewskim, inspek-
toracie handlu i manufaktur . T u z kolei częste w y -
jazdy inspekcyjne stykają go z losem rzeszy w y -
robników manufaktur , z panu jącym tam wyzyskiem 
i nędzą, czyniąc zeń gorącego obrońcę robotników. 
Musiano długo i dobrze o tym pamiętać, k i e d y 
w 1792 r o k u K o m u n a P a r y s k a z w r a c a się do n i e g o 
0 zaop in i owan i e p r o j e k t u o r gan i z a c j i m a n u f a k t u r . 

A l e i to jeszcze nie wy j a śn i a przemiany inspektora 
generalnego w późniejszego działacza D y r e k t o r i a t u 
R e w o l u c y j n e g o . W i adomo jednak, że obracał się 
w licznych przedrewolucy jnych salonach Paryża , 
gdzie do j rzewa ły nowe idee, i w k lubach przygoto-
wu jących obalenie monarchii. W i adomo też, że t en 
elegancik w pięknie skro jonym fraku, wykształcony 
1 układny, poszedł pod Bastylię z samego serca r o -
botniczego Paryża , mieszkał p o w i e m w centrum b i e -
doty i rewolty. 

P e w n e jest, że pod Bastylią nie znalazł się p r zy -
padkiem. Co więcej , jego obecność w decydujący 
sposób przyczyniła się do zdobycia tej twierdzy a b -
solutyzmu. Oto 14 lipca rano zaproponował p r zy -
wódcom robotników, aby udali się pod Paryż do 
znakomitego artylerzysty, również Polaka, dobrze m u 
znanego J ó z e f a M i ą c z y ń s k i e g o , z prośbą o radę, j ak 
otx;hodzić się z armatami. 

M i ą c z y ń s k l p r z y b y ł natyctuniast do P a r y ż a , w sa -
m ą porę , k i e d y to a tak na Bas t y l i ę począ ł się z a ł a -
m y w a ć . Znakomicie pokierował armatami zdobyty-
mi w Arsena le i u Inwa l idów , zmuszając załogę 
więzienia do poddania się. S a m Łazowski wz ią ł w t e -
dy udział w wa lce vsn-ęcz. 

Od tego momentu p r z e chodz i c a ł kow i c i e na s łużbę 
r e w o l u c j i . M ianowany kap i t anem k a n o n i e r ó w n o w o 
z a ł o ż o n e j g w a r d i i n a r o d o w e j poświęca się całkowicie 
w a l c e o p r a w a c z ł o w i e k a i o b y w a t e l a w s t o w a r z y s z e -
n iach i s ekc jach l u d o w y c h o ra z w K l u b i e J a k o b i n ó w . 
Stale widz imy go w pierwszych szeregach repub l i -
kanów, i to tam, gdzie nie tylko w y m o w a , ale i oso-
bista odwaga ma duże znaczenie. To on 20 czerwca 
1792 r. wprowadz i ł armatę do sypialni L u d w i k a X V I 
w T u i l e r i e s pod sam nos „króla-veto" . To on w pó ł -
tora miesiąca później dokonuje cudów w czasie 
szturmu Tuileries, pokonując chwi lowe załamanie 
w szeregach sankiulotów, a następnie — juź j ako 
dowódca całej artylerii powstańczej — znakomitym 
manewrem umożl iwia zdobycie zamku. W tym de -
cydującym boju , gdy rodziła się pierwsza republ ika, 
dwóch tylko by ło na placu dowódców sankiulotów: 
W e s t e r m a n n i Ł a z o w s k i . 

Ten właśnie decydujący udział Łazowskiego 
w szturmie Tuileries stał się przyczyną w i e l k i e j p o -
pu larnośc i P o l a k a w P a r y ż u . Podobnie jednak j ak 
przedtem, nigdy nie wykorzystywał tego dla osobi-
stych celów. N ie pchał się po nagrody i zaszczyty, 
nie chciał zarabiać na rewolucj i . A przy tym był to 
człowiek niezwykle u jmujący . N ie gardzi ł uciecha-
mi, lubił sobie zdrowo popić. A l e gdy szedł do sztur-
mu, z którego mógł nie wrócić, postarał się zale-
gal izować długoletni związek z panią A u d r y i nadać 
nazwisko córeczce. 

Zmar ł w przededniu rozgromienia Żyrondy, jako 
j e j ofiara, zdradziecko pobity, a może 1 otruty przez 
j e j pachołków. Zasądzenie Mara ta i usunięcie Ł a -
zowskiego miało j e j ułatwić obalenie Jakobinów. 
Stało się odwrotnie. I m p o n u j ą c y pogrzeb , w y p r a w i o -
ny polskiemu rewolucjoniście przez Paryż, z m o b i -
l i z o w a ł lud do w a l k i z Ż y r o n d ą . N i » na darmo w Ol-
brzymim kondukcie coraz to po jawia ły się napisy: 
„ P a t r i o c i - b l e d a c y , on by ł z a w s z e w a s z y u . p r z y j a c i e -
l e m ! " 

Długo zachował w pamięci jego postać lud P a r y -
ża. M.in. IJnia B ra t e r ska G o b e l i n ó w z s ekc j i F in i s t è re , 
sk ł ada j ą ca się z n a j b i e d n i e j s z y c h r o b o t n i k ó w p r z e d -
mieśc ia Sa int M a r c e l , p r z y j ę ł a o f i c j a l n i e Ł a z o w s k i e g o 
za s w e g o pa t rona , t r z y m a j ą c się ściśle w l oku d a l -
s zych w y d a r z e ń j e g o l in i i p o s t ępowan ia . 

Umiera ł młodo, miał za ledwie 41 lat. j3ył z p e w -
nością dobrym Francuzem,- choć on sam i wszyscy 
wokó ł pamiętali o jego polskim pochodzeniu. Mnie j 
może miał okazji stykać się ze sprawą polską niż 
jego młodszy brat, Józe f Fe l iks , generał napoleoński, 
autor pomysłu w y p r a w y egipskiej, którego imię 
umieszczono na Ł u k u Tryumfa lnym. W a l c z ą c j ednak 
o z w y c i ę s t w o r e w o l u c j i w e F ranc j i , o z w y c i ę s t w o 
r epub l i k^ w a l c z y ł t y m s a m y m o Rzeczpospo l i tą P o l -
ską, o z w y c i ę s t w o ide i p r z ynos ząc e j wo lność l u d o w i . 

Z. K. 
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— Tfu, do diaska! Ja, H ie ron im, mam je-
chać za cudze p ien iądze i g r y zmo l i ć ja-
kieś rachunki? Dziadunio dostał rozrzedze-
nia mózgu ! 

— No , c z y t a j da le j ! 
„M ieszkam, j ak zawsze , w Tepeńcu, po-

w ia t mozyrsk i , i c zekam ciebie. T w ó j dziad. 
Po l ikarp B ia łop io t row icz " . 

Student zmiął list w ga łkę i cisnął ją 
pod sufit, p ien iądze rzucił na stół, w z i ą ł 
p ió ro i zaczął coś pisać. 

— Jest w ino ! — w o ł a ł Szaniarski, wcho -
dząc. 

— P i j c i e sami! M n i e po ka żdym liście 
dziadunia j akby k to żółc ią potraktował . Za-
truje mi humor na trzy doby ! No , odpiszę 
mu choć raz! 
- P i ó ro skrzyp ia ło za jad le . K o l e d z y roz-

gości l i się na łóżkach i stołach, wz i ę l i 
d z i ewczynkę i w y w i a d y w a l i się wszys tk i e -
go z w łasnych ust o f i a ry . Opow iada ła te-
raz chętnie i roz t ropnie s z c z egó ł y cztero-
l e tn ie j n i ewo l i ; o śmierc i r odz i ców mi lcza-
ła uparcie. 

N a g l e H i e r on im wstał. 
— Go towe? — spytano. 
— Uhu! — odparł. 
— T o c z y t a j I 
, .Szanowny dziaduniu! Jeże l i korzys tam 

z ja łmużny publ icznej , to do t e j publiki C i ę 
n i g d y nie zal iczałem. Sto rubli odsy łam 
t>ez rachunku, na inny użytek. Jeże l i będę 
miał czas i ochotę, to p r z y j a d ę do C ieb ie 
za własne fundusze, terminu nie okreś lam 
i pozos ta j ę pamię tnym wnuk i em" . 

Zw iną ł list, wsunął do środka p ien iądze 
i odsapnął. 

— A ż mi l że j ! No , da j c i e k ie l iszek! Zdro -
w i e Bronki, na s zc zęś l iwy powró t i po-
myś lne kursy ! D a j c i e i m o j e j żonie kro-
pe lkę ! 

— N a szczęś l iwe pożyc i e ! — rzekł Gro-
cholski. 

— N i e w s p o m i n a j tego, bo mi nacze ln ik 
staje w oczach! 

— W i ę c nie j edz iesz w Mozy r sk i e ? — 
zagadał tę kwes t i ę adorator nacze ln ikowe j . 

—- N a j p i e r w da j c i e mi sF>osób przeisto-
czenia się w kaczkę , bo tam dostać się 
można za pomocą p łe tw i skrzydeł , inacze j 
w c a l e nie. T o k r a j z i emnowodnych istot! 

—- Statki kursują po Prypieci podobno. 
— A niech sobie kursują zd rowe ! Jak 

mi się zechce e k s p l o r a c y j n e j w y p r a w y , to 
ruszę. T y m c z a s e m p i j m y i ha jda do Peters-
burga! Dziadunio dostanie ataku apo-
pleksj i , g d y m ó j list o t r zyma! 

— A l b o to prawda? — wtrąc i ł Zabba. — 
O n inne j odpow i edz i nie czeka! Umyś ln i e 
tak napisał, ż e b y sto rubli odzyskać. Już 
ja g o znam. 

—• A często t y masz podobne o d e z w y ? — 
spytał Szaniarski. 

— M i a ł e m ich pięć w życ iu. I l ekrgć 
mnie coś z ł e go spotkało. O j , ten dziadunio! 
P i e r w s z y list p r zyszed ł j akem matkę kładł 
w trumnę. I w i ec i e , co w nim by ło . Ż e m to 
ja ją do grobu wtrąc i ł , ja, com ją kochał 
i czc i ł j ak świętą ! M i a ł e m w t e d y lat czter-
naście, zostałem sam. P o c h o w a ł e m matkę 
i p r z y s i ę g ł em na j e j g rob ie dawać sobie 
radę sam na św i ec i e i p r ęd z e j zemrzeć 
z głodu, niż popros ić o pomoc dziadunia. 
W dwa lata potem o t r zyma łem drugi list. 
Dow i edz i a ł się, żem cho rowa ł przed eg za -
minami, chc ia łem zostać drugi rok w kla-
sie. Radzi ł , b y m dał za w y g r a n ą zarozu-
mia ł e j p>ewności s iebie i poprosi ł g o o po-
moc, k t ó r e j może udzie l i . List ca ły by ł j ed-

Student Hieronim Białopiotro-
wicz ratuje z powodzi dziew-
czynką, która bardzo sią do 
niego przywiązuje. Okazało sią, 
że dziecko jest sierotą i Hiero-
nim postanawia zająć sią małą, 
cłiociaż sam jest w ciężkich, wa-
runkach. Hieronim ma wpraw-
dzie bogatego dziadka, ale ten 
go się wyrzekł i z dala śledzi 
tylko wnuka. Ostatnio nadszedł 
list, w którym dziadek wzywa 
Hieronima, by sią u niego „sta-
wił osobiście". 
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ną obrazą i obe lgą . , Z g r z y t n ą ł e m zębami 
i, s łania jąc się na nogach, poszed łem na 
eg zaminy . Zda ł em j e w gorączce . Ma tka 
tam chyba modl i ła s ię za mnie i wypros i ł a 
patent. O d w i e ź l i mnie k o l e d z y do mieszka-
nia i g d y b y n ie 2abba, pon iós łbym świe-
żutki patent św ię temu P io t row i j ako cer-
ty f ikat zgonu. T r z ec i raz w Petersburgu to 
by ło . Rozmyś l a l i śmy z Zabbą, jaką d r og ę 
obrać, do k tó rych w r ó t w i e d z y zapukać, 
jak k r a j o w i na j l e p i e j usłużyć, przychodz i 
list: ,,Zostań doktorem, chcę mieć s w e g o 
medyka ! Radzę ci to ze w z g l ę d ó w dzie-
dz ic twa; jak mi usłużysz, to ci co zap iszę " . 
Dosyć t ego : poszed łem w drugą stronę — 

na inżyniera . T ra f i ł dobrze dziadunio, bo 
trzeba w a m w iedz i eć , że b o j ę się okropn ie 
umarłych i chorych ! C z w a r t y raz pisał 
w sprawie W o j c i e c h a , a oto p iąty ! 

Student kopnął nogą n i ew inny papier. 
— I n i g d y nie odp isywałeś? 
— Owszem, zawsze, ale Zabba konf isko-

w a ł odpow i edz i przez oszczędność marek ! 
Dzis ie jsza pó jdz i e ! 

— C z e g o on chce w ł a ś c iw i e od c ieo ie? 
—- Kat go w i e ! Chce dokuczać, musi mu 

to sprawiać p r z y j emność — jak mnie kie-
l iszek wina, a Grocho lsk iemu buziak na-
czei... 

Za c z ę t y w y r a z skonał na ustach chłopca, 
X)odskoczył jak ruszony sprężyną. 

Nacze ln ik stał w progu. 
— Panowie , do robo ty ! Jutro w y j e ż d ż a -

my ! Spieszc ie się ! B ia łop io t rowicza zabie-
ram z sobą. Reszta niech k o ń c z y zadania! 

— Mane , Teke l , Fares!" — zamruczał 
H ie ron im, idąc na w e z w a n i e . 

Reszta się rozpierzchła podniecona na-
dz ie ją w y j a z d u . 

Bronka po s w o j e m u usiadła na progu, 
nucąc dz i e c i ę cym g łos ik iem piosenkę, któ-
rą w c z o r a j śp iewa ł H ie ron im. Była nad 
w y r a z szczęś l iwa. 

I I 
H i e ron im B ia ł op i o l i ow i c z by ł już s iero-

tą, g d y na świat przyszedł . O j c i e c zg inął 
na po lowaniu, rozszarpany przez n i edźw ie -
dzia; matka łzami oblała urodzenie j e d y -
naka, j e d y n e wspomnien ie k ró tko t rwa ł ego 
szczęścia, j e d y n y łącznik m i ęd zy nią i ro-
dziną męża. 

N i e s ł odk i e miała ż yc i e biedna w d o w a . 
O d chrztu syna stosunki z teśc iem zaostrzy-
ł y się, panowała m i ę d z y nimi głucha wa l -
ka. Pan Po l ikarp B ia łop io t rowicz — magnat 
mi l ioner — s twor zony by ł na wschodn ie -
go satrapę, n ie c ierp ia ł oporu i nie znał 
g o w życ iu. 

Słuchali ,go ś lepo synowie , bali się jak 
ogn ia podwładni , trząsł ca ł ym domem. De-
spota to by ł chłodny, zamknię ty w sobie, 
mi lczący . 

O tw i e ra ł usta dla k ró tk i e go rozkazu, 
os t re j w y m ó w k i lub su rowego w y r o k u . 
W e s o ł y m go nikt nie widz ia ł , a le też n ie 
unosi ł s ię n i gdy złością, nie zniżał do tłu-
maczeń lub prośby. 

W atmosferze p r z y t ł a c za j ą ce j g rozy , 
pustki i c i s zy l ę k l i w e j p rzeży ła matka 
H i e ron ima os iem lat po śmierc i męża. Dzie-
c iak ją bawi ł swawo lą , zachęcał do w y -
trwania, z a j m o w a ł 'długie godz iny . Poza 
granicą Tepeńca mog ła mu dać l edw i e ka-
w a ł e k chleba; posag j e j by ł n i ew ie lk i . 

Kwes t i a nauki ze rwa ła ostatecznie sto-
sunki. N a wzmiankę o s zko lnym kształce-
niu wnuka pan Po l ikarp zmarszczy ł s iwe, 
krzaczaste b rw i i odparł kirótko: 

— N i e potrzeba! Zostanie tul 
Ma tka naza jutrz wz i ę ł a dz i ecko i w y j e -

chała bez pożegnania . Pan Po l ikarp nie 
protestował . Chłop iec rósł, pożera ł naukę, 
z krw ią matczyną wyssa ł że lazną w y t r w a -
łość, w i a r ę w s iebie i n iechęć do dziada. 
G d y tracił j edyną opiektmkę, by ł już pra-
w i e c z ł ow i ek i em; n ie lękała się dlań nicze-
go i ty lko , konając , go rąco go prosi ła : 

— Ruciu, pamię ta j o mnie i bądź pra-
w y m ! 

A po t em pob łogos ław i ła go na sierocą 
do l ę i zasnęła z rękoma na j asne j g ł o w i e 
chłopca. 

,,Bądż p r a w y m " nie w y s z ł o mu nig'dy 
z pamięci . Lata minę ły . Z g imnaz ja l i s ty 
w y r ó s ł młodz ien iec , c z łowiek , co siłą w o l i 
potra f i ł chodzić na kursy, dawać l ekc j e , 
pomagać ko l egom, ż y ć z d w o j g a rąk i g ło-
w y , nie prosząc n i g d y o pomoc. Czasem, 
bardzo g łodny, chciał iść po zapomogę do 
sk ł adkowych studenckich funduszów i wra -
cał. Myś la ł , ż e odb ierze grosz chorym, sła-
bym, może mn i e j zdo lnym —• i c ierpiał . 

,,Bądż p r a w y m " matczyne tłumiło w n im 
głód, podnieca ło jakąś szaloną eg za l t a c j ę 
energ i i . 

W trzec im roku przyznano xnu stypen-
dium. Stypendium o w o n a z y w a ł pan Po l i -
karp korzys tan iem z pub l i czne j ja łmużny. 

O b o k t e go n i e z m o r d o w a n e g o bo j own ika 
p racy ż y ł brat s t r y j e c zny , r zuca jąc garścia-
mi dz iadowskie ruble w błoto stol icy, gdz ie 
p r zebywa ł , p i lnując jakichś interesów. 

Czasem Hieron im, b iegnąc na l ekc ję , 
spotykał kuzyna, rozpar tego w e w łasnym 
powoz i e . Pozdraw ia ł go bez zawiśc i i za-
zdrości w e s o ł y m okrzyk i em, ale nie odw i e -
dzał n i gdy . 

Dz iadunio na to t y lko czyhał, b y go na-
zwać pasoży tem W o j c i e c h a . 

— C i e k a w y m , c z y m W o j c i e c h płaci za 
te setki t y s i ę cy sknerze? — m ó w i ł czasem 
do Ząbby . 

-— Gię tk im kark iem — mruczał L i twin, 
w y z n a j ą c absolutną pogardę dla u leg łośc i 
i pochlebstwa. 

Ci d w a j n ieroz łączni , k tó rych k o l e d z y 
nazywa l i Kas torem i Po l luksem, mieszkal i 
razem u j ak i e j ś da l ek i e j k r e w n e j Zabby , 
u t r z ymu jące j umeb lowane p o k o j e n ieda le-
ko instytutu. 

Z a j m o w a l i dwa poko ik i w i e lkośc i duże j 
szuf lady, s to łowal i się u kuzynki , ż y j ą c 
w p r zyk ładne j z godz i e z j e j b ia łym ko tem 
i s i w y m pudlem, k t ó r ego edukac ją za jmo-
w a ł się H ieron im. N a z y w a ł starą pannę 
„panią Dulską" i płatał j e j c iąg le f i g le , 
użytkując w ten sposób w i e c z o r y i święta. 

' Porachowano, zważono, rozdzielono grecki 
przekład s łów aramejskich, napisanych niewidzial -
ną ręką na ścianie podczas uczty króla babi loń-
skiego Baltazara, zapowiadających upadek jego 
królestwa 1 śmierć. 

€l€iV%Y.y cii^g nuytąni 
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Urocza sukienka na drugą poło-
wę lata, gdy skóra jest już pięk-
nie oipalona i wygładzona słoń-
cem. Szyjemy ją z białej krepy. 
Fason luźny, nie przecięty w pa-
sie, szwy pośrodku z przodu i z 
tyłu, nie z boków! W spódnicy z 
przodu i z tyłu głęboko założona 
fałda, zaszyta do polowy długości, 
na lewym boku przecięta kryta 
kieszeń. W pasie szeroka szarfa 
z mięsistego jedwabiu zakończona 
frędzlami. Szyk tej prostej, a wy-
rafinowanej sukienki polega na 
tym, by dobrać odpowiednio do 
urody 1 typu kolor szarfy i na-
szyjnik. Bierzemy pod uwagę je-
dynie kolory bardzo świeże, czy-
ste, oryginalne, na przykład tur-
kusowy, poziomkowy, złoty. 

Panna Rose-Marie Arotce, Baskij-
ka, • modelka Diora, została wy-
brana „ambasadorką elegancji 
francuskiej". Tytuł swój zawdzię-
cza panna Arotce nie tylko uro-
dzie, lecz także swej postawie, 
gracji rucłiów, umiejętności ele-
ganckiego, dystyngowanego za-
cłiowania się w najbard:śej nieo-
czekiwanym i skomplikowanym 
stroju — w takim zawoju na przy-
kład wcale niełatwo reprezento-
wać francuski „cłiarme". 

PAŁCE LIZAĆ 
R O Z S Ą D N I E ! 
Dziś zamiast przepisu — ka-

lorycznosc niektórych potraw. Po 
I t^de j potrawie podajemy w na-
wiasie zawartość Kalorii w 10 dke 
te j potrawy. 
NISKO KALORYCZNE POTBA-

KTOBZV NIE 
leklci buUon (30), dorsz (70), san-
dacz (76), konina (112), cliuda cie-
lęcina gotowana (117), cbuda woło-
wina gotowana (116), móżdżek 
<102), o z o r e k (106), wątrób l^a (129), 
fcurczę (97), polędwica wędzona 
(136), Jajko (155), mleko chude 
<34), twaróg chudy (87), ogórek 
<16), sałata zielona (18), rzodklew-
fea (22), kapusta ' kwaszona (20), 
pomidory (24), szpinak (27), Jabł-
ka (65), cytryny, pomarańcze, wi-
nogrona (od 46 do 71). 
WYSOKO KALORYCZNE POTRA-
W Y DLA TYCH, KTÓRZY NIE 
CHCĄ CHUDNĄC: 
zupa grochowa (150), sardynki w 
oliwie (230), śledź (160), wieprzo-
wina (od 371 do 534), tłusta ba-
ranina (312), kotlet cielęcy sma-
żony (270), gęś (od 335 do 475), 
boczek wędzony (524), tłusta szyn-
ka (429), śmietanka (208), ser 
ementaler (420), roquefort (390), 
smalec (925), olej rośUnny (900), 
groch suszony (350), orzechy włos-
kie i fistaszlci solone (702), orze-
chy laskowe (693), daktyle (316), 
f lgł (300), wódka (298), Uklei 
(440), czekolada (615), tort z kre 
mem (500). 

UWAGA! Panie dbające o linię 
powinny wyciąć ten spis i nosić 
go przy sobie w torebce! 

DZIĘKUJEMY NAUCZYCIELOM 
Nasze dzieci ukończyły rok szkolny. Vv' ostatnim dniu nauki 
obdarowały swoje nauczycielki kwiatami, dziękując za trudy 
nauczania i wychowania. Szczególnie gorąco dziękowały zasłu-
żonym, długoletnim nauczycielom i nauczycielkom języlta pol -
skiego i historii Polski. Żegnano się słowami: do zobaczenia 
w nowym roku szkolnym. W pełni sił, zdrowia i radości. 

Sąsiedzi 
SĄSIEDZKA, przyjaźń, to bardzo ważna rzecz w życiu 

wielu rodzin. Po sąsiedzku można poprosić o opiekę 
nad dziećmi, gdy się wychodzi wieczorem do kina, 
na wizytę, do teatru. Po sąsiedzku można sobie 

uprać bieliznę w cudzej pralce.. Można nawet wstawić 
mięso na niedzielę do sąsiedzkiej lodówki. Można również 
sąsiedzkim samochodem wybrać się na week-end. Można 
wreszcie pożyczyć pieniądze przed końcem miesiąca, czy 
choćby jajko na majonez. 

Pierwszą zasadą sąsiedzkiej pomocy jest nienadużywanie 
jej. Drugą — równorzędna wzajemność usług. Zdarza się 
niekiedy, że ludzie przyprowadzają do sąsiadów swoje 
dzieci i nawet nie pytając, czy im to nie przeszkadza, czy 
mają czas, ochotę, humor — mówią od progu: „Wycho-
dzimy, zostawimy u państwa naszych malców. Niech się 
tu bawią. Na kolację mogą zjeść to i to"... 

Inny gatunek natarczywych sąsiadów, to tacy, którzy 
bez ogródek pytają: „Dlaczego państwo nie kupują tej 
pralki? Tak by się przydała..." Albo opowiadają przyjacio-
łom: „Nie macie pojęcia, jak się cieszymy, nasi sąsiedzi 
kupili wreszcie lodówkę..." 

Nie ma, oczywiście, nic złego w powierzaniu od czasu 
do czasu dzieci opiece sąsiadów. Ale tylko wtedy można, 
korzystać z takiej uprzejmości, jeżeli również od czasu do 
czasu będziemy przyjmować ich dzieci pod opiekę. Naj-
lepiej w takim wypadku zawrzeć sąsiedzką umowę o wza-
jemnej pomocy z ludźmi, którzy mają zbliżoną do nas 
sytuację rodzinną. Wówczas należy z góry ustalić, w jakie 
dni które małżeństwo wychodzi, a które zostaje przy dzie-
ciach. 

Do współpracy można wciągnąć także więcej rodzin, ku 
ogólnemu pożytkowi, a przede wszystkim ku pożytkowi 
dzieci. Niestety bowiem pozostawianie malców bez opieki 
często kończy się tragicznie. Dlatego jak najbardziej po-
żądane byłoby organizowanie na szeroką skalę współpracy 
sąsiedzkiej. 

Sprawa lodówki, pralki, aspiratora, czy innych tego typu 
urządzeń ułatwiających prowadzenie gospodarstwa domo-
wego — jest, oczywiście, bardziej błahą sprawą. Ale i tu 
trzeba pamiętać o wzajemności. To znaczy: jedni sąsiedzi 
mają lodówkę, inni pralkę, i tylko w takim wypadku 
można z nich korzystać, jeżeli udostępnia się jakiś swój 
przedmiot. 

Jeszcze jedna ważna zasada powinna obowiązywać 
w dobrosąsiedzkich stosunkach — niewtrącanie się do 
wewnętrznych spraw rodziny, małżeństwa, wychowania 
dzieci. Nie należy również wykazywać zbytniego zaintereso-
wania zarobkami, obyczajami, zawartością garnków i tak 
dalej. Podstawą kontaktów musi być tylko i wyłącznie — 
życzliwość! 

Kosmetgczka radzi 

Tajemnica białej lilii 
Wystarczy raz spróbować, 

żeby zostać wierną białej l i -
lii do końca życia. N a l e w k a 
l i l iowa ma tak cudowne dzia-
łanie odświeżające, wyg ł adza -
jące, pojędrniające, dezynfe -
kujące, że reklama — zby -
teczna. Od razu do roboty! 

Zb ie ramy świeże płatki do -
brze rozkwitłych kwia tów 
bia łe j lilii. Bierzemy butelkę 
z dużym otworem lub w y -
soki wąsk i słoik — koniecz-
nie z ciemnego szkła — ukła -
damy wewnątrz płatki lilii, 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam lat 45, żonę, córką 
i syna. Jestem wielkim do-
matorem i kocham szczerzc 
moją rodziną. Nie piją. Za-
rabiam nienajgorzej. Nieste-
ty, nie zawsze u nas jest 
dobrze, a przyczyną tego... 
zresztą niech Pani rozsądzi. 

Żona przywykła wyręczać 
się mną w pracach domo-
•wych; chątnie to czynią, kie-
dy nie jestem zajęty i czuję, 
że trzeba rzeczywiście pomóc. 
Dziwię się jednak, gdy żona 
zwraca się do mnie o pomoc 

w obecności córki, dziewięt-
nastoletniej zdrowej i silnej 
dziewczyny, która akurat sie-
dzi bezczynnie, wybiera się 
na spacer lub do kina. Bun-
tuję się wówczas przeciw te-
mu, tym bardziej, że córka 
nie zdradza nawet chęci wy-
ręczenia mnie lub matki w 
pracy. 

Gdy próbowałem jednak re-
agować, spotykałem zawsze 
sprzeciw żony, która tłuma-
czyła, że „dziecko" nie umie 
czegoś zrobić, zabrudzi się, 
a „ty zrobisz prędko i do-
brze". Wynikają na tym Ile 
częste nieporozumienia i a-
wantury, a w konsekwencji 
rośnie we mnie niechęć do 
córki i odwrotnie. Zona za-
rzuca mi, że jestem ojczy-
mem, a nie ojcem. Co gorsza, 
te wszystkie uwagi czyni mi 
żona w obecności córki, co 
mnie doprowadza do pasji. 

Muszę dodać, że żona moja 
nie pracuje poza domem, zaj-
muje się tylko gospodar-
stwem, zresztą jest bardzo 
dobrą gospodynią, żoną i 
matką. Gdy sią nie gniewa-
my (powodem gniewu naj-

częściej bywa córka) — jes-
teśmy idealnym i kochającym 
się małżeństwem. 

Jestem przeciętnym ojcem, 
kocham dzieci, troszczą sią o 
nie, ale nienawidzę w nich 
lenistwa i obojętności dla ro-
dziców. Moja żona też nieraz 
płacze nad niewdzięcznością 
córki. Jednak w uczuciu do 
dzieci różnimy się. Ja chcą 
wałczyć z ich wadami, szcze-
gólnie córki, a żona nie chce 
mi w tym pomóc. W konse-
kwencji dla córki jestem 
„ojczymem", dla żony „tyra-
nem", a sam dla siebie — 
bardzo często nieszczęśliwym 
ojcem i mężem. 

„WYRODNY OJCIEC" 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Niewątpl iwie — ma Pan 

zupełną rację, chcąc wyrobić 
w córce obowiązkowość, p ra -
cowitość, gospodarność. R ó w -
nież ma Pan rację zarzucając 
żonie, że w obecności córki 
kieruje do Pana uwag i b a r -
dzo nie na miejscu. Zastana-
w ia mnie jednak pewna rzecz. 
Dlaczego Pan nie p rzeprowa -

dza z żoną dyskusji i rozmów 
na tematy wychowawcze 
wówczas, gdy, jak Pan pisze, 
nie gniewacie się i jesteście 
zgodnym i kochającym się 
małżeństwem? 

W y d a j e mi się, że tu tkwi 
sedno sprawy. Z chwilą, gdy 
żona prosi Pana o wykona -
nie jakiejś pracy, a Pan w y -
raża pogląd, że powinna to 
zrobić córka — sytuacja sta-
je się od razu napięta. Żona 
uważa, że pragnie Pan uchy-
lić się od udzielenia je j po -
mocy. Jeśli natomiast w 
chwili zupełnie wolnej , na 
wspólnym z żoną spacerze 
czy też wieczorem, gdy dzie-
ci śpią, spróbuje Pan przy jaź -
nie i serdecznie żonie wyt łu -
maczyć, że popełnia poważny 
błąd wychowawczy — efekt 
b idz ie zupełnie inny. 

I właśnie taka jest moja 
rada — nie w y w o ł y w a ć zby-
tecznych i mało skutecznych 
awantur. Stale i systematycz-
nie natomiast, spokojnie i w 
oparciu o konkretne przykła -
dy, wykazywać żonie drogę 
postępowania wobec dzieci. 

A N N A 

ciasno je ubi jając, mniej w i ę -
cej do połowy wysokości. Z a -
l ewamy ubite płatki czystym 
spirytusem tak, żeby by ły 
przykryte na dwa palce po -
wyże j powierzchni. Szczelnie 
zatykamy naczynie i s tawia -
my w ciemnym, chłodnym 
miejscu. Co pewien czas na -
lewkę trzeba wstrząsnąć. 

Po 6 tygodniach na lewka 
już dostatecznie naciągnie. 
D o małe j buteleczki, również 
z ciemnego szkła, należy od-
lać część nalewki i rozcień-
czyć ją przegotowaną zimną 
wodą. Do suchej cery blerzę-
my jedną część na lewki i 
dwie części wody, do tłustej 
cery mieszamy naliewkę z 
wodą pół na pół. Od czasu 
do czasu, rano lub w ciągu 
dnia, należy przecierać całą 
twarz watką umoczoną w na -
lewce l i l iowej. Działanie — 
przewyższy wszystkie rek la -
mowane płyny do twarzy! 

Reszta płatków niech mok -
nie dalej w spirytusie. Po 
płatek lilii ze spirytusu sięg-
nąć trzeba, gdy robi się j a -
kieś zakażenie ropne na skó-
rze, ropa w skaleczonym pa l -
cu albo pryszcze na twarzy. 
N a takie miejsce, nawet w e 
wstępnym stadium, gdy skó-
ra dopiero zaczerwieniła się 
i swędzi, przykłada się płatek, 
moćno przyciska i trzyma 
przez pewien czas. Płatek 
można stosować także przy 
boiesnym nieropnym zaczer-
wienieniu skóry — przykryć 
je płatkiem, kawałeczkiem 
ceraty lub papieru pergami -
nowego, zabandażować lub 
przymocować plastrem. 

Po natarciu nierozcieńczo-
ną na lewką znikają także 
wszelkie bóle mięśniowe. 



N a j l e p s z y m w y r a z e m uznania j es t wdz i ę c zność uczn iów . 
N a z d j ę c i u zas łużona nauczyc i e lka p. B r . W ę g l o w s k a 

Se rdec zny toast za d ług i e la ta z d r o w i a i o w o c n e j p r a c y j u b i l a t ó w i ws z y s tk i ch nauczyc i e l i 

JUBILEUSZ POLONIJNYCH 
N A U C Z Y C I E L I P a n i M a r i a C za rka o t r z y m u j e d y p l o m uznania z r ąk 

w i c ekonsu la p. K l a s y oraz- p r z y j m u j e g r a t i da c j e 

N- l E C O D Z I E N N E święto obchodzili 
ostatnio nauczyciele polonijni w 
północnej Franc j i : jubileusz 

ośmiu kolegów i koleżanek — nauczy-
cieli, którzy przepracowal i w swoim 
zawodzie ponad 25 lat. (Należy dodać, 
że wśród jub i la tów są 1 tacy, którzy 
m a j ą ponad 30 lat pracy nauczyciel-
skiej). 

Uroczystość jubi leuszowa, którą zor-
ganizowano w Barlin, by ła połączona 
z imprezą Tysiąclecia. Mie j scowa Sa l -
le des Fêtes zgromadziła licznych nau-
czycieli polonijnych z różnych re jonów 
północnej Francj i , byłych wychowan -
ków, nauczy ciel i - jubi latów, uczniów, 
rodziców, przyjaciół. N a uroczystość 
przybył również wicekonsul P R L w 
Li l le p. K lasa oraz .dyrektorka szkcrfy 
francuskiej w Barl in. 

W bogatym programie artystycznym 
wystąpi ły dzieci pols'kie z Barlin, M a -
zingarbe i innych miejscow-ości oraz 
zespoły młodzieżowe. S w ó j własny, 
półgodzinny program przygotowały 
również specjalnie na tę uroczystość 
dzieci szkoły francuskiej w Barl in. 

Wicekonsul Klasa w ciepłych i se r -
decznych słowach podziękował dostoj-
nym jubi latom za ich ofiarną, d ługo-
letnią pracę nauczycielską i złożył Łm 
serdeczne życzenia. Wszystkim jub i la -
tom. wręczone zostały przez p. w ice -

konsula K lasę w imieniu Tow. „Po -
lonia" dyplomy uznania oraz symbo -
liczne u ïKjminki . 

A oto nazwiska jubi latów: M a -
r ia Czarka , W a n d a G r z e g o r z e w s k a , 
E d w a r d K o p e r , M a r i a Lu the r . B r o n i -
s ł a w a W ę g l o w s k a , H e l e n a Żó ł c ińska i 
Z o f i a M a r é c h a l . 

Ostatnia z wymienionych jub i l a -
tów — p. Marécha l jest obecnie na 
emeryturze. Z ły stan zdrowia nie p o -
zwoli ł je j przybyć osobiście na uro -
czystość, dlatego też odwiedził ją w 
domu p. wicekonsul Klasa, wręcza jąc 
je j dyplom i upominek. 

Podziękowania i życzenia, które z 
okazj i jubi leuszu składano wieloletnim 
nauczycielom, płynęły prosto z serca. 
Takie również życzenia składa jub i -
latom „Tygodnik Polski" . 

Huit instituteurs polonais du nord de la ^ 
Frajice ont été dernièrement à l'honneur. A oto i j ub i l a c i ( s to ją od p r a w e j ) H e l e n a Żó łc ińska , E d m u n d K o p e r , BroIT^A^wa 
C'est à Ja Salle des Fêtes de BarUn que W ę g l o w s k a , M a r i a Czarka , w i c ekonsu l K l a sa , J a d w i g a P o b o j e w s k a W a n d a 
furent fêtés leurs ZS (et pour certa ns môme G r z e g o r z e w s k a , M a r i a L u t h e r 
plus de 30) ans de travail. Diplômes, 
cadeaux symboliques, programme artistique 
contriliuèrent à créer une atmosphère de 
vraie fête de famille. Sa la w czasie uroczystośc i w y p e ł n i o n a by ła po b r zeg i . W p i e r w s z y c h rzpi^ach 

zas iad ły nauczyc ie lk i , d o b r z e znane i s zanowane w e wszys tk i ch ko lon iach 

P r z eds zko l anka p. J a d w i g a P o b o j e w s k a z j edną z l i c znych s w o i c b w y c h o w a n e k 
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OSIK iSK I W D U B L I N I E 

M ł o d y m i s t r z w r z u c i e k u -
lą , d y s k i e m i o s z c z e p e m 
l e k k o a t l e t a Os iński z k l u b u 
t r .S .A .L . i St. Cas imi r z 
Vaudr i cour t , w e ź m i e u d z i a ł 
w z b l i ż a j ą c y c h s ię m i ę d z y -
n a r o d o w y c h r o z g r y w k a c h 
U.G .S .E .L . w D u b l i n i e ( I r -
l a n d i a ) . 

W I E L K I C H A L L A N G E 
B U L I S T Ô W 

w w i e l k i m c h a l l a n g e ' u b u -
l i s t ó w , k t ó r y o d b y ł s i ę w 
B r u a y na S t a d e - P a r c , a w 
k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł d z i e -
s i ęć e k i p ( k a ż d a e k i p a p o 
10 z a w o d n i k ó w ) p i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ę ł a e k i p a z H o u -
da in , C i t é 35 w s k ł a d z i e : 
De laut re , O tw i a ska , G r e s o -
w l a k , Tomczak , W a s i l e w s k i , 
Ł i enar t , Łu Ika , W l l l y W a h -
tar, Idczak, W a ł a c h o w s k I , 
z d o b y w a j ą c 135 p k t . 

Kronika w y p a d k ó w 
N A G Ł Y ZGON 

BOLNtKA SOLSKIEGO 
P. Krzywańskiego Leona, lat 6żi 

rolnika. w Sermaize-les-Bains 
(Marne), znaleziono martwego na 
drotlze polnej zwanej Des Aulnes. 
Jak następnie ustalono, Krzywań-
ski poniósł śmierć pod ciężarem 
walca służącego do ugniatania 
ziemi, isrie ustalono, czy Krzywań-
ski zasłabł, czy też konie pooiio-
sły prowadzony przez niego cięż-
ki walec. 

WYPADEK PKZY PRACY 
Pracujący przy wyrębie węgla 

górnik Franciszek Polny zam. 17, 
rue de la Martinique w Bruay 
en Artois uległ wypadkowi na 
skutek oderwania się kamienia 
od ściany cłicKinika. Rannego w 
lędźwie Franciszka Polnego prze-
wieziono do szpitala górniczego 
Ste-Barbe. 

WRĘCZENIE ŚWIADECTW DOJRZAŁOŚCI 
ABSOLWENTOM LICEUM POLSKIEGO 
W dniu 30 cze rwca 

br . odby ło się w 
salach A m b a s a d y 
P R L w P a r y ż u 
uroczyste r ozda -
nie ś w i a d e c t w 

dojrza łości 13 tegorocznym 
ab so lwen tom L i c e u m P o l -
skiego. 

P o z a g a j e n i u dyrektora P a -
w l i k o w s k i e g o z a b r a ł g ł o s d y -
r e k t o r f r a n c u s k i L i c e u m P o l -
s k i e g o p. Blaizot, k t ó r y ż y -
c z y ł m a t u r z y s t o m p o m y ś l -
nośc i na Ich n o w y m e t a p i e 
ż y c i a . 

Z k o l e i p r z e m a w i a ł A m b a -
sador P U L W P a r y ż u p. Jan 
I>ruto. Z w r ó c i ł o n na w s t ę -
p i e u w a g ę na t r a d y c j e s z k o ł y 
b a t i g n o l l s k i e j k o n t y n u o w a n e 
p r z e z d z i s i e j s z e I . i c e u m P o l -
sk ie . „Szkoła w a s z a — m ó w i ł 
p. A m b a s a d o r — w y c h o w a ł a 
w i c i u war tośc iowych ludzi. 

którzy s w o j ą rzete lną p racą 
przyczyni l i się na emig rac j i 
do umocnienia dob r ego imie -
nia Polski , do zacieśnienia 
w i ę z ó w p r zy j a źn i między n a -
r o d a m i f r ancusk im i p o l -
sk im . " 

A m b a s a d o r D r u t o w y r a z i ł 
p r z e k o n a n i e , ź e r ó w n i e ż t e g o -
r o c z n i a b s o l w e n c i L i c e u m 
P o l s k i e g o b ę d ą p o d t r z y m y -
w a ć i r o z w i j a ć t e c h l u b n e 
t r a d y c j e . 

P . A m b a s a d o r p o d k r e ś l i ł , 
ź e u r o c z y s t o ś ć d z i s i e j s z a p r z y -
FKHnina, j a k w i e l k ą t r o s k ą 
P o l s k i L u d o w e j j e s t to , a b y 
m ł o d z i e ż y P o l o n i i F r a n c u s -
k i e j s t w o r z y ć n i e z b ę d n e w a -
r u n k i d l a z d o b y c i a w y k s z t a ł -
cen ia . „ O c z y w i ś c i e — m ó w i ł 
d a l e j p . A m b a s a d o r — n i e 
n a l e ż y sądz ić , ż e t e r a z w s z y -
s t k o w w a s z y m ż y c i u p o t o -
c z y s ię ł a t w o , b e z t rudnośc i . 

ZAKONCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
w FLERS-les-LILLE 
(Od naszego korespondenta) 

W sobo t ę , d n i a 24 c z e r w -
ca br . , w S a l l e des O e u -
v r e s m e r o s t w a F l e r s - l e s - L i l l e 
( N o r d ) , u c z n i o w i e w r a z z 
r o d z i c a m i z p u n k t ó w s z k o l -
n y c h L i l le , C ro i x , Wasq iue -
hal , M a r c q i F l e r s - l e s - L i l l e 
u r o c z y ś c i e z a k o ń c z y l i r o k 
s z k o l n y j ę z y k a p o l s k i e g o . 

M i e j s c o w a n a u c z y c i e l k a p. 
K . T r e l a p r z e m ó w i ł a d o 
l i c z n i e z e b r a n y c h r o d z i c ó w , 
z a c h ę c a j ą c i ch do p o s y ł a n i a 
d z i e c i na l e k c j e j ę z y k a p o l -
s k i e g o p o w a k a c j a c h . N a -
s t ę p n i e k a ż d e d z i e c k o z d u -
m ą p o k a z y w a ł o s w ó j z e s z y t 
s z k o l n y . P i ę k n i e w y k o n a n y 
r y s u n e k p r z e d s t a w i ł Janek 
C iosmak . 

N a p r o g r a m a r t y s t y c z n y 
z ł o ż y ł y s ię w y s t ę p y d z i e c i . 
P i ę k n i e d e k l a m o w a ł y : M a -
rys ia Ka raś , H a l i n a Z a b e l -
ska, Bernadet te Durk i ew icz . 
N a j m ł o d s z a z u c z e n n i c 5 - l e t -
nia Z a b e l s k a o d ś p i e w a ł a 
d w i e p i o s e n k i so lo . 

U r o c z y s t o ś ć z a k o ń c z o n o 
r o z d a n i e m d y p l o m ó w i n a -
g r ó d k s i ą ż k o w y c h . 

N a s t ę p n e g o dn i a d z i e c i 
s z k o l n e w r a z z r o d z i c a m i u -
d a ł y s ię na c a ł o d z i e n n ą w y -
cieczkę do lasu Pha l emp in . 

T r z e b a będz ie nada l w k ł a d a ć 
dużo w y s i ł k u i p r a c o w a ć n a d 
pog łęb ian iem w i edzy czy to 
na wyższych studiach, czy 
bezpośrednio w p racy z a w o -
d o w e j " . 

K o ń c z ą c p. A m b a s a d o r w y -
r a z i ł n a d z i e j ę , ż e przysz ła 
p raca a b s o l w e n t ó w L i c e u m 
będz ie się równ ież p rzyczy -
n ia ła do zbl iżenia Po loni i z 
K r a j e m , I w serdecznych sło 
w a c h życzył maturzystom p o -
wodzen ia w życiu osobistym. 

Z k o l e i A m b a s a d o r D r u t o 
w r ę c z y ł k a ż d e m u z a b s o l -
w e n t ó w św iaQ ' e c two d o j r z a -
łośc i . 

P r z e m a w i a l i r ó w n i e ż p ro f . 
W . Janczewsk i — w y c h o -
w a w c a k l a s y m a t u r a l n e j , s e -
k r e t a r z g e n e r a l n y S t o w a r z y -
s zen ia F r a n c e - P o l o g n e p ro f . 
Hugonnot , b y ł y w y c h o w a n e k 
s z k o ł y b a t i g n o l l s k i e j , s ę d z i w y 
prof . d r E d w a r d P o m i a n - P o -
żerski o r a z k o l e ż a n k a W e r o -
n ika Wszo łek , w I m i e n i u 
t e g o r o c z n y c h m a t u r z y s t ó w . 
S t w i e r d z i ł a ona m i ę d z y i n n y -
m i , ż e a b s o l w e n c i P o l s k i e g o 
L i c e u m w d z i ę c z n i są p r z e d e 
w s z y s t k i m R z ą d o w i P o l s k i 
L u d o w e j za o p i e k ę i t r o s k ę , 
d z i ę k i k t ó r e j m o g l i u k o ń c z y ć 
s z k o ł ę i u z y s k a ć ś w i a d e c t w o 
d o j r z a ł o ś c i . „ P r a g n i e m y n a - _ 
szą pracą w przyszłości — 
m ó w i ł a ko l . W s z o ł e k — sp ł a -
cić d ług wdzięczności rodz i -
com, w y c h o w a w c o m i Polsce. 
Starać się będz iemy równ ież 
o to, a by nasza p raca p r z y -
czyniła się do rozszerzenia 
p rzy j aźn i po l sko - f r ancusk i e j I 
do zbl iżenia Poloni i f r a n c u s -
k i e j z K r a j e m . " 

N a s t ą p i ł o z k o l e i w r ę c z e n i e 
n a g r ó d n a j l e p s z y m a b s o l w e n -
t o m . Cenne nag rody rzeczo-

w e od p. A m b a s a d o r a D r u t o 
otrzymal i : H e n r y k P a w ł o w -
ski, Z b i g n i e w W o ł k o w s k i i 
W e r o n i k a Wszo łek . N a g r o d y 
ks iążkowe d la na j l epszych 
po lonistów o f i a r o w a n e przez 
pro f . d r E d w a r d a P o m i a n -
Pożersk iego p r z y p a d ł y w u -
d z i a l e ko l . ko l . : A n n i e G r o -
dzickiej , Je rzemu T u l i s o w o w i 
i Weron ice Wszo ł ek . N a g r o d y 
R a d y Pedagog i czne j otrzy-
ma l i : Leszek W o ł k o w s k i i 
A n n a Grodz icka . 

N a g r o d y p r z e k a z a ł r ó w n i e ż 
od z a p r z y j a ź n i o n e j f r a n c u s -
k i e j s z k o ł y na M o n t p a r n a s s e 
d y r e k t o r Blaizot. 

P o częśc i o f i c j a l n e j p. A m -
b a s a d o r J a n D r u t o p o ó - e j m o -
w a ł m a t u r z y s t ó w o r a z z a p r o -
s z o n y c h go ś c i l a m p k ą w i n a . 

A o t o n a z w i s k a t e g o r o c z -
n y c h a b s o l w e n t ó w L i c e u m 
P o l s k i e g o : K ry s tyna Bal icka, 
M a r i a n Bandok , Elżbieta Bąk , 
A n n a Grodzicka , G e n o w e f a 
Kmiotek , Roger K a w e c k i , Jan 
Lorenc , B o l e s ł a w Pach, H e n -
ryk P a w ł o w s k i , Jerzy T u l i -
sow, Z b i g n i e w W o ł k o w s k i , 
Leszek W o ł k o w s k i , i W e r o n i -
ka Wszo łek . 

K O M U N I K A T 
Konsu la t P R L w Lyon ie 

komuniku je , że ze w z g l ę -
du na święto n a r o d o w e 
F r a n c j i u r zędowan ie w 
Gautherets i L a Mach inę 
przeniesione zostało z p ią t -
ku 14 lipca, na piątek 28 
lipca. 

W następnym numerze 
„ T y g o d n i k a " podamy dni i 
godziny u r zędowan i a K o n -
su latu P R L w Lyonie . 

RODOWITA FRANCUZKA 
ODWIEDZIŁA POLSKĘ 
(Wrażenia z 3 —tygodniowej podróży) 

POLONIJNA RODZINA 

W f r a n c u s k i e j g a z e c i e p r o -
w i n c j o n a l n e j „ N o u v e l l e R e -
p u b l i q u e " z dn i a 22 c z e r w c a 
b r . z a m i e s z c z o n o w y w i a d z p . 
H é l è n e M a r z e l l i e r , k t ó r a w r ó -
c i ła n i e d a w n o z 3 - t y g o d n i o -
w e g o p o b y t u w P o l s c e . W y j e -
cha ł a o n a d o P o l s k i z r a -
m i e n i a k o ł a f r a n c u s k o - p o l -
s k i e g o A l l i a n c e F r a n ç a i s e w 
P o i t i e r s ( n a z w a f r a n c u s k i e g o 
s t o w a r z y s z e n i a z a ł o ż o n e g o w 
r o k u 1883 w c e l u r o z p o w -
s z e c h n i a n i a za g r a n i c ą j ę z y k a 
i k u l t u r y f r a n c u s k i e j ) . O t o 
f r a g m e n t y t e g o w y w i a d u : 

— Jakie wrażenia szczegól-
ne przywozi Pani stamtąd? 

— N i e m o g ę w s z y s t k i e g o 
w y r a z i ć w k i l k u s ł o w a c h . C o 
m n i e n a j b a r d z i e j u d e r z y ł o , t o 
u p r z e j m o ś ć , gośc inność , z j a -
k ą s p o t y k a j ą s ię F r a n c u z i w 
P o l s c e . K i l k a r o d z i n w p r o w a -
d z i ł o m n i e d o s w o i c h d o m ó w . 
C z u ł a m s ię t a m b a r d z o s w o -
b o d n i e , choc i a ż b y ł y t o m o j e 
p i e r w s z e k o n t a k t y . 

N a s t ę p n i e z a s k o c z y ł m n i e 
n a d z w y c z a j n y r o z w ó j i ż y -
w o t n o ś ć n a r o d u p o l s k i e g o , 
k t ó r y w r e k o r d o w y m c zas i e 
o d b u d o w a ł m a r t w e m i a s t a . 

DRUŻYNA POLSKICH KOLEJARZY 
ZWYCIĘŻYŁA 
REPREZENTACJĘ L O T A R Y N G I I 

w T h i o n v i l l e o d b y ł s i ę 30 
c z e r w c a m e c z s i a t k ó w k i m i ę -
©•zy r e p r e z e n t a c j ą k o l e j r z y z 
P o l s k i 1 r e p r e z e n t a c j ą L o t a -
r y n g i i . M e c z w y g r a l i P o l a c y 
w s t o sunku 3:0. 

N i e z a p o m i n a j m y n i g d y m a -
s o w e g o z n i s z c z e n i a W a r s z a w y 
i j e j o s i ed l i p o d w a r s z a w s k i c h ; 
d z i s i a j n i e m a j u ż ś l a d ó w 
z n i s z c z e ń ; s ta re , h i s t o r y c z n e 
d z i e l n i c e c a ł k o w i c i e o d r e s t a u -
r o w a n o , a na p r z e d m i e ś c i a c h 
u l t r a n o w o c z e s n e g m a c h y t o n ą 
w z ie len i . . . N a p r a w d ę P o l a c y 
m u s i e l i o d m a w i a ć s o b i e w i e -
lu r z e c z y i c i ę ż k o „ h a r o w a ć " , 
a b y o s i ą g n ą ć t a k i w y n i k . 

— Czy Pani zwiedzała lO 
Polsce uniwersytety, muzea, 
zamki historyczne? 

— N a t u r a l n i e . B y ł o b y n i e -
w y b a c z a l n y m b ł ę d e m , g d y -
b y m n i e z w i e d z i ł a np. W a -
w e l u w K r a k o w i e i M u z e u m 
S z t u k i R e g i o n a l n e j o r a z n a j -
s ł y n n i e j s z y c h k o ś c i o ł ó w b a r o -
k o w y c h s t a r e j s t o l i c y P o l s k i . 
W L u b l i n i e s t a r e o s i e m n a s t o -
w i e c z n e b u d y n k i p o s i a d a j ą 
( p o d o b n i e j a k w a u s t r i a c k i m 
T y r o l u ) ś c i e n n e f r e s k i na 
z e w n ą t r z d o m ó w . W W a r s z a -
w i e — P a ł a c y k i P a r k Ł a -
z i e n k o w s k i , P a ł a c K u l t u r y (o 
c a ł k o w i c i e o d m i e n n y m s t y -
lu) , a w o k o l i c y — d o m , 
w k t ó r y m u r o d z i ł s ię F r y -
d e r y k C h o p i n . C z ę s t o c h o -
w a — „ p o l s k i L o u r d e s " — 
p o s i a d a m o n u m e n t a l n ą b a -
z y l i k ę , d o k t ó r e j p r z y b y w a 
t ł u m p i e l g r z y m ó w . 

— A wiąc wywiozła Pani 
miłe wrażenia z tej podróży? 

— J e s t e m z d e c y d o w a n a 
w r ó c i ć t a m w k r ó t c e , t ak j a k 
k i e d y ś d o J u g o s ł a w i i . O s o b i s -
t e k o n t a k t y są b a r d z i e j w a r -
t o ś c i o w e , a n i ż e l i w s z y s t k i e 
p r z e m ó w i e n i a i w o g ó l e s ł o -
w a . 

U p a l n a niedziela c z e r w c o w a nie przeszkodzi ła Po loni i z M e a u x I okolic zebrać się na w i e -
czorze artystycznym poświęconym Tysiąc lec iu Pańistwa Polskiego. P o imprezie, na k tó re j w y -
s tępowa ł w ł a s n y zespół fo lk lorystyczny, w s p ó l n a fo togra f i a będzie mi łą pamiątką spotkania 

WYKŁADY o POLSKIM TEATRZE 
staraniem dyrektora „Tea-

tru Narodów", pana Claude 
Plansona, zorganizowano z 
okazji V sezonu w Paryżu 
cykl wykładów poświęcony 
wszystkim dziedzinom sztuki 
teatralnej. W imprezie tej 
uczestniczy ok. 100 słuchaczy 
z 38 krajów. Polskę repre-
zentuje na tym wielojęzycz-
nym „uniwersytecie" dwóch 
słuchaczy: scenograf i student 
szkoły teatralnej z Warszawy. 

W ramach wykładów przed-
stawiciele każdego kraju 
opowiadają kolejno o historii 
teatru u siebie, jak też o 
kłopotach związanych z pracą 
w teatrze. 

Wykład o teatrze polskim 
poświęcono głównie rozwo-
jowi studenckiego teatru sa-
tyrycznego w ostatnim 15-
łeciu. Jest to forma teatru 
nowa i oryginalna zarówno 
w założeniu, jak i w realiza-

cji. Teatry studenckie cechu-
je zaangażowanie w sprawy 
bieżące polskiego życia poli-
tycznego i artystycznego; są 
to teatry aktualności — czego 
nie można powiedzieć o od-

powiednich teatrach uniwer-
syteckich w innych krajach. 

Egzamin i dyplom ofiaro-
wany na zakończenie wykła-
dów będzie dla każdego 
uczestnika miłą pamiątką. 

F R A N C U S C Y „ K R A K O W I A C Y " 
z P R Z E D S Z K O L A w ARMENTIERES 

25 c z e r w c a liczni miesz -
kańcy A rmen t i è r e s z g r o m a -
dzil i się w Pa l a i s de Sports 
na uroczystości zakończenia 
roku szkolnego, z o r g a n i z o w a -
n e j przez F . A . L . A . (Fédérat ion 
A m i c a l e L a i a u e d ' A r m e n t i è -
res) . 

W d r u g i e j c zęśc i p r o g r a m u 
w y s t ę p o w a l i f r a n c u s c y „ k r a k o -
w i a c y " z p r z e d s z k o l a B a y a r t . 
D y r e k t o r k a p. Bou rgeo i p o l u -
b i ł a po l sk i t a n i e c l u d o w y , 
t o t e ż z n a l a z ł s ię o n w p r o -

g r a m i e a r t y s t y c z n y m i o d -
t a ń c z o n y z o s t a ł d o s k o n a l e . 
S t r o j e w y p o ż y c z o n o w L e n s . 
D o t a ń c a p r z y g r y w a ł M r . 
Car l ie r , d y r e k t o r s z k o ł y 
c h ł o p c ó w . 

M i ę d z y i n n y m i r ó w n i e ż 
młode koło teatralne „ T h é -
âtre de Rou le ' ' o d t a ń c z y ł o z 
w e r w ą d y n a m i c z n y t a n i e c 
c z esk i , w z b u d z a j ą c y z a c h w y t 
w i d z ó w . 

C z . S t . 



l O T Y G O D N I K P O L S K l 

K Ą C I K FILATELISTY 

^ N o i u e sporto iue znaczki po l sk ie 
w p o ł o w i e s i e r p n i a M i n i s t e r s t w o 

• Ł ą c z n o ś c i w p r o w a d z i do o b i e g u t r z y 
znacz lc i , w a r t o ś c i 40 g r , 60 g r i 2,50 
z ł . Z n a c z l ł i z o s t a n ą w y d a n e z o k a z j i 
V I K r a j o w y c t i M i s t r z o s t w E u r o p y , 
k t ó r e o d b ę d ą s i ę p o r a z p i e r w s z y w 
P o l s c e w d n i a c h 18—20 s i e r p n i a b r . 
w P o z n a n i u . W e ź m i e w n i c h u d z i a ł 25 
p a ń s t w . 

N a z n a c z k u za 40 g r w i d z i m y pas 
s t a r t o w y i d w a s t a r t u j ą c e k a j a k i , na 
z n a c z k u za 60 g r — d w a c z t e r o o s o b o -
w e k a j a k i , a na z n a c z k u za 2,50 zł — 
— w i o s ł o k a j a k o w e z l i t e rą „ E " ( E u -
ropa ) . L i t e r a „ E " t w o r z y f l a g ę o p o l -
sk i ch b a r w a c h n a r o d o w y c h . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t . p l a s t y k R . 
R u d z i c k i , d r u k o w a n e b ę d ą t e c h n i k ą 
w i e l o b a r w n e g o o f f s e t u , na b i a ł y m 

Z A O A D K A 

FOTOGRAFICZ]VA 
A w i ę c z n ó w coś d l a m i ł o ś n i k ó w 

z a g a d e k f o t o g r a f i c z n y c h . . D w a t a k i e 
s a m e z d j ę c i a . A l e u w a g a — p o z o r y 
m y l ą . Są r ó ż n i c e , a o d n a j d ą j e na p e w -
n o ' u w a ż n i C z y t e l n i c y . W ś r ó d t y c h , 
k t ó r z y w r o z w i ą z a n i u p o d a d z ą , c z y m 
r ó ż n i ą s ł ę oba t e z d j ę c i a , r o z l o s o w a n e 
z o s t aną n a g r o d y k s i ą ż k o w e . R o z w i ą -
z a n i a n a l e ż y n a d s y ł a ć na a d r e s R e -
d a k c j i w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u . 

f 

p a p i e r z e z w o d n y m i z n a k a m i , w n a -
k ł a d a c h i f o r m a t a c h : 40 g r i 60 g r — 
51 X 25,5 m m — p o 2 m i n szt., 2,50 
zł — 25,5 X 51 m m — 500 t y s . szt . 
D r u k o w a n e b ę d ą w a r k u s z a c h p o 
50 szt . 

Prezes Polskiej Akademii Nauk 
prof T. Kotarbiński w Paryżu 

w d n i u 22 c z e r w c a b r . w sal ł P o l -
sk ie j S tac j i N a u k o w e j P A N w P a r y ż u 
p rzy rue Lau r l s ton o d b y ł a s ię k o n f e -
r e n c j a p ro f . T adeusza Kota rb ińsk iego , 
prezesa Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k , na 
t e m a t : „Pochodzenie p rakseo log i i " — 
nauk i , k t ó r e j j e s t o n c z o ł o w y m t e o r e -
t y k i e m w P o l s c e 1 w ś w i e c i e . K o n f e -
r e n c j i p r z e w o d n i c z y ł p ro f e so r S o r b o -
n y i p r zewodn iczący F rancusk iego 
Stowarzyszen ia Fi lozof icznego, p. Jean 
W e h l . 

O s o b a p r e l e g e n t a , b a r d z o z n a n e g o 
w t u t e j s z y c h ko ł a ch , o r a z s a m t e m a t , 
z g r o m a d z i ł y d o ś ć l i c z n i e f r a n c u s k i c h 
n a u k o w c ó w . 

P r a k s e o l o g i a , o k t ó r e j p o c h o d z e n i u 
m ó w i ł b a r d z o c i e k a w i e p r o f . T . K o -

t a r b i ń s k i , j e s t n a u k ą s t o s u n k . w o 
m ł o d ą , p o w s t a ł a n a p r z e ł o m i e X I X 
i X X w i e k u . J e j t w ó r c a m i są p r o -
f e s o r o w i e : F . W . T a y l o r , K . A d a -
m i e c k i , H . F a y o l . Z a j m u j e s ię o n a 
f o r m o w a n i e m n a j o g ó l n i e j s z y c h w s k a -

^zań, d o t y c z ą c y c h s p r a w n e g o i sku^ 
t e c z n e g o d z i a ł a n i a . T w o r z y o n a p o d -
b u d o w ę d o n a u k i o r g a n i z a c j i p r a c y , 
k t ó r a m a o b e c n i e w a ż n e i s z e r o k i e 
z a s t o s o w a n i e . N a u k a ta b a d a , w j a k i 
sposób m o ż n a o s i ą g n ą ć n a j l e p s z e 
w y n i k i p r z y n a j m n i e j s z y m u d z i a l e 

- s i ł i ś r o d k ó w . 

P o k o n f e r e n c j i u r z ą d z o n o s k r o m n e 
p r z y j ę c i e , p o d c z a s k t ó r e g o t o c z y ł y s i ę 
d y s k u s j e w o k ó ł z a g a d n i e ń , p o r u s z o n y c h 
p r z e z p r o f e s o r a T . K o t a r b i ń s k i e g o . 

PO r 
r a 

o d y 
w n e 

P A N T. S. Lyon 
Teść mój, emerytowany gór-

nik, którego żona m.ieszka w 
Polsce, żyje z inną kobietą we 
Francji. Która z tych kobiet 
miałaby prawo do pensji w 
razie jego śmierci? 

D O P E Ł N I A N K A D o p o d a n e j f i g u r y w p i s a l i ś m y p o -
z i o m o 8 w y r a z ó w d z i e s i ę c i o l i t e r o w y c h , 
a l e j a k w i e c i e , w k a ż d y m z t y c h w y -
r a z ó w o p u ś c i l i ś m y p o t r z y l i t e r y . P r o -
s i m y w i ę c o d g a d n ą ć z n a c z e n i a p o s z c z e -
g ó l n y c h w y r a z ó w i w w o l n y c h p o l a c h 
k a ż d e g o z n i ch d o p i s a ć p o t r z y l i t e r y , 
k t ó r e o p u ś c i l i ś m y , t ak a b y p o w s t a ł y 
p e ł n e d z i e s i ę c i o l i t e r o w e w y r a z y . S z ó -
ste l i t e r y k a ż d e g o z t y c h w y r a z ó w , 
k t ó r e s ię z n a j d u j ą w k ó ł k a c h , c z y t a n e 
p i o n o w o z g ó r y na d ó ł d a d z ą h a s ł o 
z adan ia . W r o z w i ą z a n i a c h n a l e ż y p o -
d a ć o d g a d n i ę t e w y r a z y i t e k s t has ła . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w t e r -
m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a n i a 
s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i z 
d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 36 

Znaczenia wyrazów: ł) przypadek, 2) Sos-
nowiec, 3) koronacja, 4) Stanisław, 5) po-
prawiny, 6) baletnica, 7) Bydgoszcz, 8) do-
żywocie, 9) karoseria, 10) przykłady, 11) Kra-
siński. 

Tekst hasła: PONIATOWSKI. 

Ar t . 159 us tawy z 27 l istopa-
da 1946 r. przewidu je , że pensja 
w d o w i a na l e ży się wówczas , je-
żel i nie by ło r o zwodu lub sepa-
rac j i na n i ekorzyść kob i e t y i je-
żel i ślub by ł zawar t y co na jmn i e j 
na t r zy lata przed o-kresem, kie-
dy górnik przestał opłacać 
składki ub iezp i eczen iowe przew i -
dziane art. 52. 

Z p o w y ż s z e j us tawy wyn ika , 
że j edyn i e żona ma p rawo d o , 
pensj i w d o w i e j . — Natomiast 
art. 163 p o w y ż s z e j us tawy prze-
w i d u j e możność udzie lania zapo-
móg osobom, które b y ł y na utrzy-
maniu zmar łego w ciągu trzecti 
lat p rzed datą zgonu. W danym 
przypadku c ł iodz i łoby w i ę c o ko-
biety ż y j ą c e w konkubinacie. 
N i e m n i e j jednak artykuł p o w y ż -
szy zastrzega, że zapomoga nie 
może się kumulować z inną za-
pomogą t e j same j natury lub z 
pensją wdow ią , wyp łacaną z fun-
duszów emeryta lnyc ł i ( zgodnie 
z arf. 64). 

P A N J A N K O T A L A , 
Illiers (Eure et Loirj 

C z y wdowa, która znajduje 
się we Francji, a której mąż 
zginął w 1939 r. jako wojsko-
wy w służbie czynnej, .ma pra-
wo do pensji? 
Radz.imy, ażeby pańska prote-

gowana zwróc i ła się z wn iosk iem 
o rentę do władz polskicl i za po-
średnictwem Konsulatu Gen. PRL 
w Paryżu, 31, rue Jean Goujon. 

P A N FRANCISZEK PRZYBYLSKI, 
Bruay-en-Artois 

Gdzie i jak będą wypłacane 
renty w razie powrotu na stale 
do Polski? 
Przed w y j a z d e m do Polski na-

l e ż y zg łos ić s w o j ą rentę w odpo-
w iedn im konsulac ie w e Francj i . 
Renta będz i e Panu wyp łacana w 
Po lsce przez Biuro Rent Zagra-
nicznycł i p r zy Min is ters twie Pra-
c y w W a r s z a w i e , do k tó rego na-
l e ż y s łę zwróc ić p o p o w r o c i e na 
stały pobyt w Kra ju . 

P A N H.H., 
La Combelle par Auzat s/Alller 
(Puy de Dôme) 

C z y przy okazji pobytu w 
Kraju można załatwić sprawy 
majątkowe, względnie doko-
nać darowizny na korzyść 
mieszkającej tam siostry? 
Bezsprzecznie, jest to na j lep-

szy sposób załatwienia sprawy, 
g d y ż ot>ecność w Po lsce zwalnia 
Pana od obowiązku ustanawiania 
pe łnomocnika przed notariuszem 
francuskim. Fakt zaś zamieszka-
nia za granicą nie uszczupla pań-
skicłi p r a w do pos iadane j włas-
ności w Polsce ani dto dokonania 
da row i zny na kor zyść zna jdują-
ce j się tam pańskie j siostry. 



K A T O W I C E S E T O U R N E 
V E R S L ' O D E R . . . 

La v o ï v o d i e de Ka tow i ce correspond à peu près au 
terr i to ire historique de la Haute-Si lésie. C'est encore 
aujourd'hui — malgré l ' e f fo r t apporté au déve loppe -
ment des autres parties du pays — le principal centre 
industriel de la Po logne . Sur à peine SVo de la sur-
face totale du pays v i v en t 11 "/o de la population, 
travai l lent 18«/o des ouvr iers e t emp l oyé s de l 'éco-
nomie nationale polonaise qui fournissent 21»/o de 
la product ion industrielle... 

O M M E c ' es t l e r o y -
a u m e Q'e l 'dndustr le 
l o u r d e c e t t e r é g i o n 

, c o n c e n t r e 54®/o d e s 
^ c h a r g e m e n t s e t p lu s 

d e 40<'/o d e s d é c h a r -
g e m e n t s f e r r o v i a i r e s d u pays . 
C ' e s t d i r e l ' e f f o r t des c h e -

C m i n o t s qu i , d i sposan t d ' un 
r é s e a u à p e i n e d e u x f o i s p lus 
„ é t o f f é " q u e la m o y e n n e du 
p a y s o n t a f f a i r e à un t r a f i c 
16 f o i s p lu s grand. . . 

A u s s i l es r e g a r d s se t o u r -
n e n t v e r s d e s p lus v i e u x m o y -
ens d e t r a n s p o r t q u e c o n -

na isse l ' h u m a n i t é . V e r s l ' e au 
e t c o n c r è t e m e n t v e r s l e g r a n d 
f l e u v e qu ' e s t l ' O d e r . Ses p o s -
s ib i l i t é s d e t r a f i c n e sont 
e n c o r e u t i l i s é es q u ' à u n assez 
f a i b l e d e g r é -— 15»/o e n v i r o n . 
R i e n d ' é t o n n a n t p u i s q u e , 
c o m m e t ou t en P o l o g n e , c e t t e 
v o i e f l u v i a l e é t a i t d é v a s t é e : 
b e r g e s n o n e n t r e t e n u e s , l i t 
e n v a s é , p o r t s dé t ru i t s , b a r -
ques et r e m o r q u e u r s cou lés . 
T e l é t a i t l ' h é r i t a g e d e la 
g u e r r e . 

J u s q u ' e n 1950 on a f a i t q u e 
r a f i s t o l e r , r e n f l o u e r , b ouche r 
les t rous . L e s r é su l t a t s d e 
ce „ r a c c o m m o d a g e " on t p a r u 
s u f f i r e p e n d a n t q u e l q u e s a n -
nées . P u i s et su r t ou t d e p u i s 
1958 — d e g r a n d s e f f o r t s ont 
é t é e n t r e p r i s p o u r u t i l i s e r au 
m a x i m u m ce t t e v o i e é c o n o -
m i q u e d e t r a n s p o r t . D e bons 
r é su l t a t s ont d é j à é t é acqu is . 
L a p r o d u c t i o n en s é r i e d e 
c h a l a n d s a u t o m o t e u r s d e f o r t 
t o n n a g e se d é v e l o p p e , p a r m i 
l e sque l s des c h a l a n d s - c i t e r -
nes, d e s c h a l a n d s - f r i g o s etc . 
L ' a m é n a g e m e n t du f l e u v e n ' a 
f a i t q u e c o m m e n c e r . L e p l a n 
d e 5 ans p r é v o i t la c o n s t r u c -
t i on d e 2 des 4 b a r r a g e s d e 
r é t e n t i o n nécessa i r e s au m a i n -
t i e n d ' u n e p a r f a i t e n a v i g a b i -
l i t é l ' a n n é e e n t i è r e , l ' a m é l i o -
r a t i o n du r é s e a u d e c a n a u x 
etc. Ces t r a v a u x p e r m e t t r o n t 
d ' a u g m e n t e r l e t r a f i c d ' i c i 
1965 d ' e n v i r o n 2 f o i s et d e m i e . 
L e s po r t s f l u v i a u x d e G l i w i c e , 
K o ź l e , O p o l e , M a l c z y c e , W r o -
c ł a w s e r o n t p r ê t s à f a i r e f a c e 
au s u r c r o î t d e t r a v a i l que 
l e u r a p p o r t e r a l ' O d e r - f l e u v e 
f r o n t i è r e d e la P a i x . 

U n j eune équ ipage scout fa it pour la p remiè re fois connais -
sance avec un yacht de haute mer . Ces f r imousses souriantes 
sont auand m ê m e attentives a u x expl ications de l ' instructeur 

MAISON RADIO-ACTIVE 
à WROCŁAW 

L a r u e U l a n o w s k i à W r o -
c l a w est u n e a r t è r e p lu t ô t 
c a l m e . A u s s i l ' a r r i v é e s o u -
d a i n e d ' u n e é q u i p e d e m i l i -
c i ens et d e m é d e c i n s q u i se 
l i v r è r e n t à d ' é t r a n g e s m a n i -
p u l a t i o n s a m e u t a t ou t l e 

Des cow-boys canadiens 
en chemises polonaises 

L ' e s s a i d e 1960 a é t é c o n -
c luant . L e s c h e m i s e s m u l t i c o -
l o r e s d e f l a n e l l e q u e les C a -
n a d i e n s a v a i e n t a che t é e s à 
u n e e n t r e p r i s e d e S z c z e c i n ont 
eu l ' h e u r d e p l a i r e a u x c o w -
b o y s du co in . E t u n e n o u v e l l e 
c o m m a n d e , b i e n p lus i m p o r -
t an t e , v i e n t d ' ê t r e passée . 

q u a r t i e r . C e t t e d e s c e n t e a v a i t 
p o u r r a i s o n l ' a v e r t i s s e m e n t 
d ' un p h y s i c i e n a m a t e u r q a i 
a f f i r m a i t q u ' u n e des m a i s o n s 
é ta i t r a d i o - a c t i v e . 

L e s c o m p t e u r s G e i g e r - M ü l -
l e r c o n f i r m è r e n t la chos3. L a 
m a i s o n e t son j a r d i n é t a i e n t 
c o n t a m i n é s . I l s ' a v é r a q ü e 
j u s q u ' e n 1945 l e b â t i m e n t 
a b r i t a i t une c l i n i q u e p r i v é e . 
Ses p r o p r i é t a i r e s a l l e m a n d s , 
a v a n t d e f u i r la v i l l e , a v a i e n t 
e n t e r r é des m a t i è r e s r a d i o -
ac t i v e s . L ' e x a m e n m é d i c a l des 
l o ca t a i r e s f i t a p p a r a î t r e que 
l es quan t i t é s a v a i e n t h e u -
r e u s e m e n t é t é t r o p p e t i t e s 
p o u r i n f l u e r d é f a v o r a b l e m e n t 
l e u r santé . 

Artisanat spédfiquemeTit polonais que le tissage de ces kdlims, tapis 
follcloriques de laine brute, teinte à la main. Amélie Majewska, du 
viUa.ge de Wasilówlca <ians la voïvodie de Bialystok, est une vraie 
artiste. On trouve de ses klltms jusqu'en Amérique du Nord... 

I V O I J Y E L L E S E C L A I R # I V O V Y E L L E S E C L A I R 
^ L ' u s ine d 'é léments 

de W a ł b r z y c h produi t d é -
j à â. p lein rendement . Ses 
é léments p ré f ab r i qués font 
de la construction un v é -
r i tab le j e u de cubes. 

A p r è s avoi r prof i té 
de tous les genres de d i -
vert issements ( l unapark , 
canotage etc.) q u ' o f f r e le 
P a r c de Cu l tu r e et de 
Repos de C h o r z ó w en 
Haute -S i l és ie , il est de 
bon ton d 'a l le r p r end r e le 

ca fé dans... l 'avion. U n 
L i - 2 désa f fecté a en e f fe t 
été t r ans fo rmé en un c a -
f é - b a r original . 

.A. L a „ T e l f a " de B y d -
goszcz produit des petites 
centrales automat iques 
g râce auxque l l e s n o m b r e 
de v i l l ages du centre de 
la Po l o gne ont maintenant 
le té léphone automatique. 

.«fc. U n e 
centra les 

des nouve l l es 
de commerce 

1 0 0 0 a n s 
d' h i s t o i r e 

ébranlement de la puis-
sance polonaise sur la scène internatio-
nale est du aux changements économi-
ques et sociaux du pays. Au cours du 
XV siècle, la noblesse conquit, aux dé-
pens des autres états, des privilèges de 
plus en plus grands. En 1493, se réunit 
la première Diète au sein de laquelle la 
Chambre des Députés prit une significa-
tion décisive. Peu nombreux, les représen-
tants des villes perdirent de leur im-
portance. Alors que, dans presque tous 
les pays, le pouvoir absolu des souverains 
se frayait un chemin, en Pologne une 
règle s'établit: le régime de l'Etat, sa 
politique extérieure, et même le moindre 
impôt, dépendaient d'une loi' qui devait 
être votée à l'unanimité par tous les 
députés appartenant à la noblesse et 
etroitement liée par les instrux:tions 
reçues de l'ensemble de cette noblesse 
réunie en diétines. Dès 1573, un autre 
principe s'établit: l'élection directe de 
chaque roi au cours d'un rassemblement 
de toute la noblesse comprenant quel-
ques dizaines de milliers de personnes. 
L a solidarité de la noblesse permit à cet 
étrange régime de fonctionner d'une 
façon efficace durant de longues années. 
Aisée et intelligente, la noblesse polo-
naise ébranla, peu avant l'extinction de 
le dynastie des Jagellons, l'oligarchie des 
grands seigneurs, unifia le pays et resser-
ra même ses liens avec la Lituanie. 
Pourtant, l'inclusion dans la Pologne des 

territoires ukrainiens du Grand Duché 
provoqua l'éclosion d'une nouvelle classe 
de grands seigneurs dont les intérêts 
engagèrent l'Etat dans une palitoque 
orientale déterminée. Ces grands sei-
gneurs surent pleinement profiter de la 
règle de l'unanimité. Les querelles qui les 
divisaient obligèrent des Diètes successi-
ves à se dissoudre sans pouvoir voter 
une seule loi et dès le milieu du XVIIJ 
siècle, la voix d'un seul député, qui 
avait été acheté, suffisait à interrompre 
les débats. La lutte pour le pouvoir 
entre la noblesse et les grands seigneurs 
fut pour ainsi dire une querelle de 
famille. La cause profonde de la faiblesse 
de la République résidait en effet dans 
l'oppression des villes et l'exploitation 
de la paysannerie. 

exploitation de plus en 
plus grande des paysans provoqua au 
milieu du XVII siècle une grande insur-
rection populaire en Ukraine. Peu après, 
le pays que cette guerre intérieure avait 
épuisé fut envahi par la Suède, ce qui 
amena finalement la décomposition de 
l'Etat. Bien que la résistance armée des 
payans contre l'occupant puis, ensuite, 
une guerre nationale générale aient li-
béré le pays, les destructions, la con-
tinuelle agitation en Ukraine et les 
guerres contre la Russie et la Turquie 
ne permirent plus à la Pologne de se 
relever définitivement. Après une période 
de reconstruction partielle à la fin du 
XVII siècle, une nouvelle guerre (1700 — 
1777) éclata entre la Suède et la Pologne. 
Cette guerre accéléra le dèctin économi-
que, aggrava le sort des paysans et para-
lysa le développement des villes. Ce fut 
la grande propriété foncière qui se releva 

le plus facilement; elle fut à la base 
de la prédominance complète des grands 
seigneurs. L'affaiblissement total du pou-
voir central et l'anarchie intérieure 
astucieusement entretenue par l'Autriche, 
la Russie et une nouvelle puissance, le 
Royaume de Prusse ( à partir de 1701), 
en furent les conséquences. 

L'accroissement constant 
des exportations de la Pologne, qui dura 
jusqu'au début du XVII siècle, ainsi que 
les vastes horizons ouverts par sa poli-
tique, donnèrent un grand e sso r à la 
culture du pays. 

C racovie, au cours des 
dernières décades du XV siècle et des 
premières décades du XVI, fut un centre 
d'épanouissement scientifique et artisti-
que. Son Université devint à cette épo- ' 
que, la plus célèbre école supérieur* 
d'Europe centrale. Plus de la moitié de 
ses étudiants, bourgeois ou nobles, pro-
venaient de la Hongrie, de la Bohême 
et de l'Allemagne. La grande renom-
mée des sciences mathématiques et 
la culture de la littérature ancienne les 
faisaient accourir à Cracovie. C'est là 
que Nicolas Copernic, fils d'un bourgeois . 
de Toruń, acquit les premières bases de 
son éducation scientifique. C'est là, éga- " 
lement, qu'il commença à douter du 
principe du mécanisme géocentrique de 
l'univers. Ses études ultérieures en Italie 
et les observations qu'il poursuivit après 
son retour au pays natal lui permirent 
de tracer une nouvelle image de l'uni-
vers. Poète et économiste — il a en effet 
découvert une loi connue plus tard com-
me la loi de Gresham; homme politique 
et pratiquement au service de la consoli-
dation de l'Etat polonais. (A suivre) 

exté r i eur l a „ P o l c o o p " 
a conclu des contrats 
intéressants avec l ' U R S S . 
Contre des g ra ines de 
pavot . et des champ i -
gnons secs el le recevra 
des r é f r i gé ra teu r s et a u -
tres appare i l s ménage r s . 

' .A. Comb i en de gens a i -
ment passer leurs v a c a n -
ces en forêt, combien p a s -
sent des journées entières 
à l a recherche de f ra i ses 
des bois, d 'airel les et de 
myrtil les.. . L ' ent repr i se 
„ L a s " doit en savoir " q u e l -
que chose puisqu 'e l le a 
organisé â l eur intention 
des campements et paye 
l eur récolte journa l i è re 
j u squ ' à 120 zlotys. 

^ L e s é lèves des lycées 
de la vo ïvodie de Z i e l ona -
Gô r a , en guise de t r a -
v a u x manue l s , f e ront des 
modè les réduits d 'av ion. 
C e u x des classes supé r i eu -
res apprendront le v o l - à -
voile. Tout ceci dans ie 
cadre d 'expér iences con -
cernant l a polytechnisation 
de l 'enseignement. 
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Wyniki zawodów sportowych w Gaiichy 
P I Ł K A N O Ż N A 
R o z g r y w k i f i n a ł o w e o P u c ł i a r E m i g r a c j i P o l s k i e j 

w e F r a n c j i : 
S .C. M o n t i g n y - e n - G o ł i e l l e — C.O. B a r l i n — 2 : 1 

S I A T K Ó W K A M Ę Z C Z Y Z N 
T o u r n o i p o p u l a i r e : 

1. H e r i n ( N o r d ) 
2. B a r l i n ( P . d e C. ) 

-.3. T h i v e n c e l l e s ( N o r d ) 
M e c z o m i s t r z o s t w o : 

„ P o l o n i a " z P a r y ż a •— „ K o l e j a r z e " z B e t ł i u n e 
( P . de C . ) 3 : 2 

S I A T K Ó W K A K O B I E T 
M e c z o m i s t r z o s t w o : 

N o e u x - l e s - M i n e s (P . d e 
( N o r d ) — 3 : 0 

C . ) — T h i v e n c e l l e s 

K O S Z Y K Ó W K A M Ę Ż C Z Y Z N 
1. C a l o n n e - R i c o u a r t ( P . d e C. ) 
2. M . C . E . M . A n z i n ( N o r d ) 

S K O K W Z W Y 2 (kadeci ) 
1. D u m o n d ( D o u a i ) 1,65 m 
2. B i e n i e c k i ( P o l s k i e L i c e u m ) — 1.50 m 
3. P o s i ł e k — 1.50 m 
4. Ś l i w i ń s k i ( T h i v e n c e l l e s ) — 1.40 m 
5. T u r b l e z ( O i g n i e s ) — 1.40 m 

S K O K W Z W Y Ż ( juniorzy) -
1. T u r b a ń s k i ( O i g n i e s ) — 1.60 m 
2. G b i o r c z y k ( P o l s k i e L i c e u m ) — 1.60 m 
3. K u r k o ( P o l s k i e L i c e u m ) — 1.45 m 

S K O K W D -AL (Kadec i ) 
1. K o p r o w s k i ( P o l s k i e L i c e u m ) — 5.70 m 
2. L a c h ( P o l s k i e L i c e u m ) — 5.55 m 
3. Ś l i w i ń s k i ( T h i v e n c e l l e s ) — 5.40 m 

S K O K W D A L ( juniorzy ) 
1. Jas ińsk i ( P o l s k i e L i c e u m ) — 6.30 m 
2. T u r b a ń s k i ( O i g n i e s ) 
3. G b i o r c z y k ( P o l s k i e L i c e u m ) 

S K O K W D A L ( jun iork i ) 
1. M u s k a ł ó w n a ( P o l s k i e L i c e u m ) — 4.35 m 
2. T r a c z y ń s k a ( P o l s k i e L i c e u m ) — 4.10 m -
3. N a W r o t ó w n a ( P o l s k i e L i c e u m ) — 4.00 m 

100 M ( juniorzy ) 
1. Jas ińsk i ( P o l s k i e L i c e u m ) — 11.9 sek . 
2. K l i c h „ ,, — 11,9 „ 
3. F u j a r s k i „ „ — 11,9 „ 

60 M (kadetki ) 
1. M a r i a K u c h t a ( P o l s k i e L i c e u m ) — 9,8 sek . 

S Z T A F E T A 4 X 100 M 
1. P a r y ż e k i p a A 
2. P a r y ż e k i p a B 

O S Z C Z E P 
1. R a d a j e w s k i ( O i g n i e s ) — 45,54 m 
2. T u r b a ń s k i ( O i g n i e s ) — 40,35 m 
3. K u r k o ( P o l s k i e L i c e u m ) — 38.80 m 

D Y S K ( jun iorzy ) 
1. T u r b a ń s k i ( O i g n i e s ) — 27,81 m 
2. R a d a j e w s k i „ — 27,07 m 
3. B e a u c o u r t — 24.07 m 

K U L A ( jun iorzy ) 
1. T u r b a ń s k i ( O i g n i e s ) — 10,56 m 

T E N I S S T O Ł O W Y (pó ł f ina ł ) 
W i l k ( A u c h e l ) — K u b i c a — 2 : 0 
B a r a n ( A u c h e l ) — Z i e l i ń s k i — 2 : 1 
( f ina ł ) 
B a r a n — W i l k — 3 : 1 . 

Ł O D Z I A N I E 
PILNIE STUDIUIĄ 
lĘZYK I KULTURĘ 
PIĘKNE! FRANCH 

w Łódzkim Domu Kultury powstał prawdziwy 
mały „Centre ;de la Culture et Civilisation Fran-
çaise". Zaczęło się od kursów języka francuskiego, 
prowadzonycłi równolegle z nauką innycli języ-
ków. Wkrótce jednak sekcja francuska wyszła 
poza te ramy, organizując ¡pokazy filmowe, odczy-
ty 11 wystawy o tematyce francuskiej. 

W R O K U U B I E G Ł Y M 
w y g ł o s z o n y z o s t a ł 
c y k l o d c z y t ó w pt . 
„Wspó łczesny h u -
man i zm f r ancusk i " . 
O d c z y t y t e o p r a c o -

w a l i i w y g ł o s i l i b . radca ku l tu -
r a l ny A m b a s a d y Francusk ie j , 
pro f . Jean Bour i l ły , w y b i t n y 
f r a n c u s k i po l on i s t a , obecny r a d -
ca ambasady , p. Ehret i l e k t o -
r z y U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o . W 
r o k u 1960 z o r g a n i z o w a n e z o s t a ł y 
r ó w n i e ż d w i e w y s t a w y — „ M e s -
sage f r anco -po lona i s " t o t y t u ł 
w y s t a w y o b r a z ó w po l sk i ch m a -
l a r z y i s t u d e n t ó w A k a d e m i i , 
k t ó r z y p r z e b y w a l i na s t y p e n -
d i u m w e F r a n c j i i p o k a z a l i ł ó d z -
k i e j p u b l i c z n o ś c i p l o n s w e g o p o -
b y t u w ' t y m p i ę k n y m k r a j u . 
D r u g a e k s p o z y c j a — „D iapozy -
t y w y f rancusk ie w nauczaniu 
j ę z y k a " — u k a z y w a ł a b a r w n e 
w i d o k i F r a n c j i . P r z e d w a k a c j a -
m i w Ł ó d z k i m D o m u K u l t u r y 
o d b y ł a s ię w y s t a w a 120 p l a k a -
t ó w z p o s z c z e g ó l n y c h p r o w i n c j i 
f r a n c u s k i c h pt . „ O b r a z F r a n c j i 
w p lakac ie " , o r a z „F r ancuska 
l i teratura dziecięca i młodz ieżo -
w a " . O b i e w y s t a w y c i e s z y ł y s ię 
w i e l k ą f r e k w e n c j ą z w i e d z a j ą -
c y c h . 

D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u -
d z i ł y t a k ż e o d c z y t y p. Reg i s 

Boye r z c y k l u „ N a j w y b i t n i e j s z e 
dzieła l i teratury f r ancusk i e j 
X X w . " p r o w a d z o n e o c z y w i ś c i e 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . D l a u ł a -
t w i e n i a s łuchacze o t r z y m y w a l i 
p o l s k i e k o n s p e k t y o d c z y t ó w , z a -
p o z n a j ą c e j a k n a j o g ó l n i e j z ich 
t e m a t y k ą , a t a k ż e m o g l i n a b y -
w a ć k s i ą ż k i o m a w i a n y c h a u t o -
r ó w w s p e c j a l n y m k i o s k u w 
D o m u K u l t u r y . Ks iążk i te, j ak 
również i podręczniki oraz inne 
pomoce naukowe , sp rowadzono z 
F r a n c j i za poś redn ic twem A m -
basady Francusk ie j , która opie-
k u j e się tym ośrodkiem i w ie l e 
m u pomaga . T r a d y c j a t e j d o b r e j 
w s p ó ł p r a c y s i ę ga o k r e s u p o b y t u 
na p l a c ó w c e w P o l s c e p r o f . J ean 
B o u r i l l y , a o b e c n i e k o n t y n u u j e 
j ą j e g o nas t ępca , p. E h r e t . 

P o z a c y k l a m i o d c z y t ó w w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , k t ó r e będą 
p r o w a d z o n e i w r o k u p r z y s z ł y m 
pt . „ F r a n c j a dzis ie jsza" , o d b y -
w a j ą s ię r ó w n i e ż o d c z y t y b a r -
d z i e j p o p u l a r n e , k t ó r y c h p r e l e -
g e n t a m i są P o l a c y . T ł u m y ludz i 
z w a b i ł np . o d c z y t m a l a r s k i , m g r 
Janiny Szczepskiej , k t ó r a z a t y -
t u ł o w a ł a s w o j ą p r e l e k c j ę — 
„Paryż w oczach m a l a r z a " i m ó -
w i ł a o s w o i c h w r a ż e n i a c h z p o -
b y t u w s t o l i c y F r a n c j i . 

K u r s y j ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
z a w d z i ę c z a j ą s w o j ą w i e l k ą p o -
pu la rność n o w o c z e s n y m , c i e k a -
w y m f o r m o m nauczan i a i ś w i e t -
n e m u w y p o s a ż e n i u o ś r odka . W 
tak z w a n e j ,,sali f r a n c u s k i e j " 
m i a ł a m m o ż n o ś ć o b e j r z e ć z a r ó w -
n o p o k a ź n ą b i b l i o t e k ę i z e s t a w 
p o d r ę c z n i k ó w , j a k i a p a r a t y p r o -
j e k c y j n e d o f i l m ó w i p r z e ź r o -
c z y , m a g n e t o f o n , d i a p o z y t y w y , 
p a t e f o n , na k t ó r y m m o ż n a p r z e -
g r y w a ć w c zas i e l e k c j i p ł y t y z 
n a g r a n i a m i f r a n c u s k i e j l i t e r a t u r y 
i p i o s e n e k , g r y t o w a r z y s k i e , b ę -
d ą c e z a r a z e m s p r a w d z i a n e m z n a -
j o m o ś c i l i t e r a t u r y i h i s to r i i 
F r a n c j i — s ł o w e m w i e l e r z e c z y , 
k t ó r e s p r a w i a j ą , ż e l e k c j e są 
a t r a k c y j n e i k t ó r e u ł a t w i a j ą 
n a u k ę . Ś w i e t n y m p e d a g o g i e m 
j e s t p o z a t y m w y k ł a d o w c a , p. 
R e g i s B o y e r , l e k t o r U n i w e r s y t e -
tu Ł ó d z k i e g o , a t a k ż e j e g o żona , 
k t ó r a p r o w a d z i k o n w e r s a c j e . 

N a j l e p s z y c h s łuchac zy kursu 
o c z e k u j e n i e b y l e j a k a n a g r o -
da — s t y p e n d i u m na m i e s i ę c z n y 
p o b y t w e F ranc j i . T e g o r o k u 
c z t e r e c h s ł u c h a c z y k u r s ó w w y -
j e d z i e na w a k a c j e d o „ s ł o d k i e j 
F r a n c j i " . P o p o w r o c i e p o d z i e l ą 
s i ę s w y m i w r a ż e n i a m i na w i e -
c z o r a c h w Ł ó d z k i m D o m u K u l -
t u r y . 

ab 

Trzeba było -pokazać na mapie, gdzie znajduje się dane 
miasto czy rzeka w Polsce. Helence Kochman i Geni - Smo-

lak nie sprawiało to dużych trudności 

„Czy znasz histor ię i geograf ię Polski"? 

„ ZGADUJ IZGADULA" 
w VIRY-CHATiLLON 

Wysta r czy prze jechać samochodem tunel pod 
na jnowocześn i e j s zym na świec ie por tem lotniczym 
O R L Y pod P a r y ż e m i j es teśmy w V i ry -Cha t i l l on 
(Se ine et Oise) . W mie j scowośc i te j zamieszku je 
ki lkanaście polskich rodzin. Dzieci uczą się o j -
czystego języka, a młodzież pos iada s w ó j n i ew i e l -
ki zespół fo lk lorystyczny. 

I w małym środowisku po lon i jn j^ można urządzić cieka-
wy wieczór. Panie — Hassinowa, Smolak, Kochman, Szym-

ska, Mazurczak pięknie wszystko zorganizowały 

I - ^ Z W I Ę K I p ł y t y z n a g r a n i e m „ J a d ą gośc i e , j a -
dą. . . " w w y k . z e s p o ł u „ M a z o w s z e " — z a p r o w a -
d z i ł y nas d o m i e s z k a n i a m a ł ż o n k ó w K O C H M A N , 

O d 30 l a t p r z e b y w a j ą on i w e F r a n c j i a i ch g o ś c i n n y 
d o m z a w s z e s z e r o k o o t w a r t y j e s t d l a R o d a k ó w . D z i -
s i a j g w a r n o t u i w e s o ł o . W r a m a c h i m p r e z T y s i ą c l e -
c ia o r a z z a k o ń c z e n i a r o k u s z k o l n e g o p a n i I r e n a H a s -
s in p r z y g o t o w a ł a z d z i e ć m i i m ł o d z i e ż ą m i e j s c o w e j 
P O L O N I I w i e c z ó r a r t y s t y c z n y z k o n k u r s e m „ z g a d u j -
z g a d u l a " na t e m a t „ C z y znas z h i s t o r i ę 1 g e o g r a f i ę 
P o l s k i ? " 

B y ł y r e c y t a c j e , p i o s e n k i . — Ju l a S Z Y M S K A w y -
g ł o s i ł a k r ó t k ą g a w ę d ę o „ Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i i ch 
z n a c z e n i u d l a P o l s k i " — w s z y s c y j e d n a k z n i e c i e r -
p l i w o ś c i ą o c z e k i w a l i r o z p o c z ę c i a k o n k u r s u . 

N a z w y c i ę z c ó w c z e k a ł y n a g r o d y . 
— „ J a k s i ę n a z y w a m i a s t o r o d z i n n e K o p e r n i k a ? 

. P o k a ż na m a p i e . " — 
— „ J a k n a z y w a ł s ię p i e r w s z y k r ó l p o l s k i i k t o b y ł 

j e g o ż o n ą ? " — 
— „ P o d a j f r a n c u s k ą n a z w ę f i l m u „ K r z y ż a c y " ? 
— „ C z y znas z n a z w i s k o a u t o r a k s i ą żk i , na p o d s t a -

w i e k t ó r e j z r e a l i z o w a n o t en f i l m ? " -— 
N a p i ę c i e r o ś n i e z k a ż d ą c h w i l ą . W s z y s c y z p r z e -

j ę c i e m o b s e r w u j ą o d p o w i a d a j ą c y c h . P o m a g a ć n i e 
w o l n o ! 

Z g ł o s i ł o s ię 12 u c z e s t n i k ó w . O d p o w i a d a l i p a r a m i ; 
P o d o b n o t ak r a ź n i e j i m n i e j s z a t r e m a . K a ż d a p a r a 
w y b r a ł a z a k l e j o n ą k o p e r t ę , w k t ó r e j z n a j d o w a ł o s ię 
8 p y t a ń . Z a t r a f n ą o d p o w i e d ź w c i ą g u 30 s e k u n d 
o t r z y m y w a ł o s i ę p u n k t y . ( Z a p i e r w s z e p y t a n i e 2 p k t , 
d r u g i e — 4 p k t , t r z e c i e — 6 p k t , ita'.). 

W r e s z c i e m o ż n a o d e t c h n ą ć . N a g r o d y z n a j d u j ą s ię 
w r ę k a c h z w y c i ę z c ó w . „ J e s t e m s p o r t s m e n k ą — m ó w i 
H e l e n k a K o c h m a n — a t a k i k o n k u r s p r z y p o m i n a t r o -
c h ę z a w o d y s p o r t o w e . P a s j o n u j e i m o ż n a s ię d u ż o 
n a u c z y ć . " 

I m i e j s c e z a j ę ł a p a r a — I r k a S m o l a k i H e n i a 
M i c h a l c z a k . 

I I m i e j s c e — M a r i a S m o l a k 1 Ju l a S z y m s k a . 
I I I m i e j s c e — H e l e n l i a K o c h m a n i G e n i a S m o l a k . 

K i l k o r o d z i e c i z V i r y - C h a t i l l o n . w y j e c h a ł o na k o -
l o n i e d o P o l s k i . R ó w n i e ż i s ta rs i j a d ą o d w i e d z i ć 
r o d z i n n e s t r ony . G d y w r ó c ą — n a s t ę p n y k o n k u r s 
„ h i s t o r y c z n o - g e o g r a f i c z n y " n i e b ę d z i e d l a n i ch na 
p e w n o p r z e d s t a w i a ł w i ę k s z e j t rudnośc i . O d s i eb i e 
d o d a j e m y , ż e t a k i e k o n k u r s y t o r z e c z w a r t o ś c i o w a 
i w a r t a p o p u l a r y z a c j i . 

Irka Smolak 4 Henia Michalczak uzyskały największą Uość 
punktów. To wcale jednak nie znaczy, że geografii i histo-

rii Polski nie trzeba się dalej uczyć! 



S t t i k a B A S D 
W E D t U G P O W I E Ô C l J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Powiadomiony o straszliwej zbrodni księcia Chwostka, popełnionej w grodzie 
nad Gopłem, stary kmieć Wisz udaje się wraz z Domanem do Piastuna. zwanego 
także Piastem. Po wspólnej naradzie wraca do domu i tu napadnięty zostaje przez 
smerdę, wysłanego przez księcia, który dowiedział się o tajemnych wędrówkach 

Wisza. W czasie długiej walki Wisz otrzymuje śmiertelną ranę i umiera. 

S y ł a to z łowieszcza noc. \V izbie leżał na pos ła -
n i u t rup starego Wisza , k u r c z o w o zaciśniętą r ę -
k ą t r zyma jącego jeszcze n a d ł a m a n e d r zewce piki, 
k tó ra u tkw i ł a m u w piersi. N a kominie p łonę ły 
s m o l n e ogn iwa , oświe t l a j ąc ten ponury w idok . 
O b o k pos łania siedzieli d w a j synowie zabitego 
i p ł aka l i r zewnie . W y s ł a n y do l asu S a m b o r p r z y -
p rowadz i ł po północy ukryte w n im niewiasty . 
N a d b i e g ł y i podnios ły pod n ieb iosa b i j ą cy lament . 
Jedyn ie D z i w a zachowa ła się spokojnie . N i e p ł a k a -
ł a i nie rozpaczała, ty lko w mi lczeniu zakrzątnę ła 
się koło pog rzebu ojca. M a t k a j e j , stara Jaga , 
otar ła w y b l a k ł e oczy i pospieszyła z pomocą. 
P r z y zw łokach pozostało ty lko k i lka płaczek. 

Z a w o d z i ł y one przez całą noc, op i ewa j ą c w s z y s t -
k ie czyny zmar łego , a n a d r a n e m ub r a ł y go w od -
świętne szaty i posadzi ły na ł awę . S tąd przen ie -
siono W i s z a na leśną polankę, z w a n ą żalnikiem. 
D z i w a i Jaga ułożyły tu już potężny stos. S y n o -
w i e zanieśl i go n a środek, a n iewiasty ułożyły 
obok niego wszystk ie przedmioty, j ak ich za ży -
cia u ż y w a ł do pracy i do po lowan ia . Wreszc i e na 
znak D z i w y p r zyw iązano przy starcu j ego u lub io -
nego konia oraz d w a psy gończe. W t e d y k u z w ł o -
kom ruszy ła Jaga i oplotła j e rękami . D a r e m n i e 
synow ie i córki p r ó b o w a ł y j ą pows t r zymać od te -
go kroku. S ta ra odtrąci ła wszystk ich 1 pozostała 
przy mężu. Z n im też razem spłonęła na stosie. 

f 

W gromadz ie ż a ł obn ików stał też D o m a n , p rzyby ły 
w r a z ze s w o j ą drużyną . K i e d y dopa la ły się już 
zgliszcza, zawo ła ł donośnym g łosem: „ K r e w za 
k r e w . N a w iec pó jdz iemy, po łożymy przed starszy-
zną koszulę p o k r w a w i o n ą i z a w o ł a m y o zemstę ! " P o 
skończone j ceremoni i odprowadz i ł obu braci . W p o -
l o w i e drog i przystanął i rzekł do L u d k a , będącego 
teraz na j s ta r szym w rodzie : „ N i e m i a ł em okaz j i 
prosić o to Wisza , teraz w i ę c z w r a c a m się do 
ciebie: d a j m i s w ą siostrę za żonę ! " L u d e k p o -
sępnie zwies i ł g ł owę . „B r ac i e m ó j — odpar ł — 
ona nie jest s tworzona do życia domowego , lecz 
do świętego ognia. Ś l u b o w a ł a bogom. " „N i e dacie 
dobrowo ln ie , w e z m ę j ą s i ł ą ! " — zawo ła ł D o m a n 

W ś rodku puszczy, otoczone z trzech stron n ie -
p rzeby tymi b a g n a m i 1 moczarami , z n a j d o w a ł o się 
uroczysko. O d dz ies ią tków lat o d b y w a ł y się tu ta j 
w i ece kmieci , p o d e j m o w a n o uchwa ły , decydo -
w a n o o w o j n i e l u b poko ju . Dostać się tu by ło 
można j edyn ie od strony boru , o m i j a j ą c po d r o -
dze prastary dąb, na poły spróchnia ły , z uschnię -
tymi konarami . O l b r z y m i a dz iup la by ł a teraz 
pusta, gdyż w i l goć odstraszyła zamieszka łe w niei 
pszczoły. N i e rozednia ło jeszcze dobrze, g d y 
w pobl iskich zaroślach dał się słyszeć szelest. 
P o chwil i , energicznie r o z s u w a j ą c za s t ępu j ą -
ce m u d rogę gałęzie, wyszed ł na po lanę m a l e ń -
ki człowieczek, r ozg l ąda j ąc się pode j r z l iw ie . 

B y ł to książęcy s ługa , Znosek . Z e zręcznością 
dzikiego kota w d r a p a ł się na d rzewo . Już, już 
dociera ł do wnęt r za dziupli , gdy ukaza ł się 
okrąg ły ł e b z parą lśniących wściekłością, żół -
tych oczu, z d ług imi w ą s a m i i wyszczerzonymi zę-
bami . W nas tępne j sekundz ie żbik runą ł na g ł o w ę 
Znoska i r azem stoczyli się na ziemię. K i edy po 
p e w n y m czasie cz łowiek podniósł się, j e go ręce 
1 t w a r z s p ł ywa ł y k r w i ą . Raz 1 d rug i uderzy ł z a -
b i t ym żb ik iem o pień, a potem ponown ie zaczął 
s ię d rapać ku górze, d ź w i g a j ą c kota p rzed sobą. 
Zn ikną ł w g łęb i dziupl i 1 tu paznokc iami w y s k r o -
b a ł d w a otworki , umoż l iw i a j ą ce m u og lądanie każ -
dego , kto przybsrwał na uroczysko, każdą twarz . 

N i e up łynę ła i godzina, a o lb rzymia po lana z apeN 
n i ła się p r zyby ł ymi uczestnikami w iecu . P r z y j e -
chał też Ludek , p rzywożąc z sobą p o k r w a w i o n ą 
odzież s tarego W i sza . P o k a z y w a ł j ą każdemu, a oni 
wznos i l i w gó rę zaciśnięte pięści. Na j l i c zn i e j r e -
p rezentowany by ł tu ród M y s z k ó w , których także 
M i e s z k a m i l ub M y s z a m i zwano . On i też n a j b a r -
dz ie j wyk l i na l i na zn ienawidzonego księcia, w y m i e -
nial i wszystk ie j e go zbrodnie : te, których już się 
dopuścił , 1 te, które zamierza ł dokonać. Okaza ło 
się j ednak , że i Chwos t ek mia ł sporą l iczbę z w o -
l enn ików. C i p rzec iwstawia l i się n a m o w o m M y s z -
k ó w , by zb ro jn ie uderzyć na g r ód 1 zabić 
księcia. N i e uradzono niczego... (6 — d.c.n.) 

La Pologne est devenue une véritable seconde patrie pour les 
pur-sang arabes. Parmi les acheteuns de chevaux, splendides 
produits des haras polonais, l'on note des Syriens, de Egyptiens, 
des Libanais, aussi et surtout des Américains, Canadiens, Belges, 

Hollandais, Anglais, Allemands, Suisses, Italiens. 

DZIECI 
KOCHAILANA 

P o k o n i e a r a b s k i e d o P o l -
sk i p r z y j e ż d ż a j ą k u p c y z o j -
c z y z n y a r a b ó w — S y r i i , L i -
b a n u , E g i p t u . P o l s k i e a r a b y 
k u p u j ą d o S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h i K a n a d y , B e l g i i 
i H o l a n d i i , A n g l i i i N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , 
S z w a j c a r i i i W i o c h . K r a j e 

z a c h o d n i o e u r o p e j s k i e h o d u j ą 
o d k i l k u n a s t u l a t k o n i e c i ę ż -
k i e , a r d e n y , o l d e n b u r g i , t o t e ż 
p o l s k i e l e k k i e a r a b y , a n g l o -
a r a b y , s p o r t o w e , w y ś c i g o w e i 
c y r k o w e , r o sną w c e n i e a ż d o 
ć w i e r c i m i l i o n a z ł o t y c h za o g i e r a z a r o d o w e g o . 

W t y m r o k u p o r a z p i e r w s z y w W a r s z a w i e z o k a z j i 
m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n k u r s ó w h i p i c z n y c h o d b y ł a s ię l i c y -
t a c j a k o n i d la z a p r o s z o n y c l i , z a g r a n i c z n y c h k u p c ó w . S p o t -
k a l i ś m y w ś r ó d n i ch P o l a k a z p o c h o d z e n i a , s ta l e z a m i e s z k a -
ł e g o w B e l g i i , i n s t r u k t o r a j a z d y k o n n e j , p . Sku l i s i a . D o 
o r g a n i z a t o r a l i c y t a c j i , „Animexu", p r z y s z ł a r ó w n i e ż z B r u k -
se l i d e p e s z a od m a j o r a K u l e s z y , p r z e d w o j e n n e g o z d o b y w c y 
h i p i c z n y c h l a u r ó w o l i m p i j s k i c h , k t ó r y o b e c n i e p r o w a d z i 
w B e l g i i s z k o ł ę j e ź d z i e c k ą na p o l s k i c h k o n i a c h : „Przy-
ślijcie dwa wagony koni (8 sztuk) stop wpłacam a conto 
10 tysięcy dolarów stop konie sami wybierzcie stop Kule-
sza". 

Z a u f a n i e d o j a k o ś c i p o l s k i c h k o n i j e s t u s t a b i l i z o w a n e . 
P a n i P e i n e , A m e r y k a n k a , z j e ź d z i ł a E g i p t , a l e w k o ń c u 
30 a r a b ó w k u p i ł a w P o l s c e . P o a r a b y p r z y j e ż d ż a t a k ż e 
p e w n a s ta rs za A n g i e l k a . O b i e p a n i e są d o b r z e z n a n e 
i c e n i o n e za r z e t e l n e z n a w s t w o w t r z e c h poltskich p a ń s t w o -
w y c h s t a d n i n a c h k o n i a r a b s k i c h : w M i c h a ł o w i e w K i e l e c -
k i e m , w J a n o w i e w L u b e l s k i e m i w A l b i g o w e j w R z e -
s z o w s k i e m . 

O t o na p r z y k ł a d A l b i g o w a . W ł a ś n i e w t e j s t adn in i e są 
n a j l e p s z e k l a c z e z a r o d o w e c z y s t e j k r w i a r a b s k i e j r a s y K o -
cha i l an . K o c h a i l a n - H a i f i b y ł w s p a n i a ł y m o g i e r e m s p r o w a -
d z o n y m n i e g d y ś d o P o l s k i w p r o s t z A r a b i i p r z e z k s i ę c i a 
S a n g u s z k ę . D o c z e k a ł s ię n a w e t w i e r s z a na s w o j ą cześć , 
k t ó r y nap i sa ł a M a r i a J a s n o r z e w s k a - P a w l i k o w s k a , w n u c z k a 
Ju l iusza , c ó r k a W o j c i e c h a K o s s a k a , z a m i ł o w a n y c h m a l a r z y 
k o n i : „Gwiaździsty, grzywą skrzydlaty, głową, ogonem, 
nogami sześciopromienny! Oko żałobne! Nozdrza rumiane 
jak dwa dotknięcia henny!... 

K o c h a i l a n m i a ł s yna O f i r a , O f i r m i a ł s y n ó w W i t r a ż a 
i W i e l k i e g o S z l e m a , i ch zaś c ó r k a m i są w s z y s t k i e t u t e j s z e 
e l i t a r n e k l a c z e w l i c z b i e d w u d z i e s t u . U c h o w a ł a s ię tu 
n a w e t j e s z c z e r o d z o n a c ó r k a s a m e g o O f i r a z 1939 r., k t ó r a 
m i m o 22 l a t d o t e j c h w i l i r o d z i ś w i e t n e i z d r o w e ź r e b i ę t a ! 

Z r e s z t ą z o s t a w m y r o d o w o d y k o n i z n a w c o m . O f i r k a , 
c ó r k a O f i r a , p o t w i e r d z a t y l k o , ż e a r a b y m a j ą o l b r z y m i ą 
w a r t o ś ć h o d o w l a n ą , w n o s z ą d o k o ń s k i c h r o d ó w w y s o k ą 
z d r o w o t n o ś ć , d ł u g o w i e c z n o ś ć i l e kkość . N i e w s z y s c y na 
r a z p r z e s i e d l i s i ę p r z e c i e ż z k o n i a na t r a k t o r , i j e ś l i 
j e s z c z e k o n i e g d z i e ś z o s t a j ą , n iech z o s t a j ą d o b r e . I choć 
d o p r a c y — n i e c h b ę d ą p i ę k n e . K o n i e z a w s z e b y ł y w P o l -
sce „ k o n i k i e m " b a r d z i e j n a w e t c h ł o p s k i m , n i ż m a g n a c k i m , 
„ k o n i k i e m " n a r o d o w y m . 

16 lat hoduje konie miody dyrektor stadniny w Albigowej, który 
ukończył studia rolnicze Już po wojnie, w Olsztynie. Jest nim 
Adam Niedziałkowski, bratanek Mieczysława Niedziałkowskiego — 
wybitnego działacza PPS, zamordowanego przez hitlerowców 




